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¡„istracyi i Ekspedycji winny być

¡¿K"1 *i#" tonkow»»- DZIENNIK POZNANS
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Pągstwife n}» 
mieckiem i w Aust',yi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wt«' 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Aineryeo, w Danii, Francy 

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmąi 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związko 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzęd 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a-entury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można tak?.«

przesyłań ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozu.

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

wie: L. Zboralski.

dla Dziennika przyjmuje w Paryżu pan Âdam, Carrefour de la Croix Rouęe 2. — 
Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annonoen-Rxpedition. „invalidendank“ Behren- 

be & Oomp, — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i ilosse. — W Piesze-

cały c’ąg wystawy R°lacy> którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyńcze mimera D z i e n n i k a Poznańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausm ann N. 70.

. miesiąc wrzesień otwieramy oso- 
'¡enumeratę, którą obowiązane są przyj- 
■wszystkie cesarskie urzędy pocztowe, 

p nurneratu miesięczna wynosi dla zainiej-
3 mk. 50 fenygów, dla miejscowych 
50 fenygów. ‘

)re™ £kspedycya Dziennika Poznańskiego.
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,wencya między Austryą a Turcyą w sprawie 
¡Bośnii i Hercogowiny dotychczas jeszcze nie
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25 zajęcia prowincyi bez oznaczenia, bez określenia ter­
minu okupacyi. Owe szczegóły, o których mowa w ar­
tykule, mają się zdaniem gabinetu austryackiego odnosić 
do rzeczy pomniejszych, n. p. w jaki sposób nastąpi 
zmiana administracyi, którzy urzędnicy tureccy pozostać 
mają na swych posadach itp. Natomiast pod owe szcze­
góły artykułu 25 podciąga Turcya między innemi ozna­
czenie terminu, jak długo ma trwać okupacya. Otóż o 
interpretacyą całego artykułu 25 powstał cały spór i to­
czy się dotychczas. Był on już blizkim zażegnania, jak 
wspomnieliśmy wyżćj, Porta okazała się już skłonną do 
zawarcia konwencyi i przyjęcia warunków austryackich, 
gdy w ostatnich dniach znowu wystąpiła z nowemi po­
prawkami i wybiegami. Już to lepszego — tak piszą 
z Wiednia — i przebieglejszego dyplomaty nad Karatheo- 
dorę paszę nie można było wysłać do Wiednia. Niby 
nie odwołuje, co powiedział, nie zmienia warunków, 
które postawił a na które zgodził się ostatecznie gabi­
net wiedeński, ale mimo to ciągle modyfikuje projekta 
konwencyi. Austrya przyznała już, że zwierzchnictwo 
nad Bośnią i Hercogowiną pozostaje przy Porcie, ale 
według Karatheodory paszy brzmi to zbyt ogólnie; na­
wet oświadczenie, że okupacya austryacka ma być pro- 
prowizoryczną, nie wystarcza pełnomocnikowi tureckie­
mu. Chce innemi słowy, ażeby czas okupacyi jak naj- 
ściślćj był oznaczony. Na to wszakże nie zgodzi się 
hrabia Andrassy — tak podnoszą pisma wiedeń­
skie, — bo bądź jak bądź Porta ustąpić musi i 
ustąpi. Jak dotychczas nie ustąpiła jednakowoż — 
a tymczasem opozycya przeciw zajęciu Bośnii przybiera 
mianowicie w Węgrzech dotykalne bardzo formy. Już 
dwa komitety, jak o tćm pisaliśmy wczoraj, odmawiają 
dostawy zarekwirowanych wozów, peszteński i samaguj- 
ski. Ostatni komitet nie tylko odmawia dostawy koni 
i wozów i powołuje się na postanowienia prawne — 
ale potępia całą wyprawę w swćj protestacyi do p. Tiszy, 
prezesa rady ministrów. Już to nie tylko p. Tisza ale 
i hr. Andrassy ciężki jak widzimy, będzie miał orzech do 
zgryzienia i w sejmach i delegacyach. Może przesadnćm 
jest orzeczenie jednego z mężów austryackich, iż „oku­
pacya Bośnii i Hercogowiny to ruina Austryi“ — ale że 
okupacya wiele jćj przysporzy kłopotów tak zewnętrz­
nych jak wewnętrznych, o tćm już teraz wątpić nie mo­
żna. — Kłopoty te przyjdą jćj tak ze strony Rosyi — 
która nie pozwoli wdzierać się w rzekome swoje prawa, 
jak ze strony Serbii i Czarnogóry. Serbia i Czarnogóra 
zaręczają wprawdzie o swojćm przyjaznćm dla Austryi 
usposobieniu, ale nie brak podobno symptomatów, że tak 
książę Milan jak ks. Mikołaj bawią się tylko w wycze­
kiwanie.

Białogrodu, że ks. Milan poleca swym ministrom, którzy, 
jak wiadomo, podali się do dymisyi, ażeby pozostali na 
swych urzędach aż do jego powrotu z Niczu i Pirotu. 
Ministrowie Gruicz i Jowanowicz nie chcą jednakowoż 
pozostać w gabinecie, dopóki na jego Czele stać będzie 
Risticz.

O słynnym projekcie do prawa przeciw socyalistom 
tyle tylko dzisiaj powiedzieć możemy, że dołączonym ma 
być do niego pogląd na prawodawstwo zagranicznych 
mocarstw przeciwko wykroczeniom, mającym na celu prze­
wrót ogólny.

powania w obronie uchwał kongresowych, a to tćm wię­
cćj, że uchwał tych nie szanuje sama Porta, owszem 
narusza je z wiedzą i wolą na każdym kroku. Raporta 
konsulów zagranicznych o okrucieństwach, jakich dopu­
szczali się Bułgarzy na mahometanach wywołały w ko­
łach bułgarskich i rosyjskich wielkie niezadowolenie. — 
Zaprzeczają po prostu wszystkim przytoczonym faktom 
i nazywają je złośliwym wymysłem.

Wiadomości urzędowe.

Dzienniki zagraniczne dowiadują się z Carogrodu, 
że Mehmed Ali pasza wyjechał do Janiny w południowćj 
Albanii. Cel jego misyi trzymany jest w wielkićj ta­
jemnicy. Jedni utrzymują, że wyjechał dla uspokojenia 
Albańczyków, inni zapewniają znowu, że Mehemed Ali 
obejmie dowództwo nad wojskami w Albanii, które liczą 
około 45 batalionów. Od- czasu powrotu swego do Ca­
rogrodu, zajmował się Mehmed Ali ciągle organizacyą 
wojsk, które miały odejść do Albanii. Wkrótce pokaże 
się, co jest prawdą.

Król nadal dyrektorowi szkoły weterynarskiej w Hanowe­
rze, radzcy medycynalnemu i prof. dr. Giintherowi orderjorła 
czerwonego czwartej klasy.

chociaż donoszono przed kilku dniami z Wie- 
zie niebawem do porozumienia między temi 
ponieważ Turcya przekonać się miała, że 

1 ’dłużćj, nie tylko nic nie zyska, ale przeci- 
poniesie straty, to jednakowoż według naj- 

Jh wiadomości cała ta kwestya okupacyi poszła
9Wu w odwłokę w skutek nowych trudności, 
ńegów ze strony Porty. O co chodzi Austryi 
,ie a czego żąda Turcya? Było to w dniu 
rb., kiedy na posiedzeniu kongresu berlińskie- 

.j! pod obrady artykuł XIV traktatu z San 
odnoszący się do Bośnii i Hercogowiny. Austrya 

, jakie to dla niej wynikają niebezpieczeństwa 
nego gospodarstwa Turcyi w Bośnii i Herco- 
Ażeby temu zaradzić zaproponowała Anglia, 

Austrya zajęła powyższe prowineye i zaprowadziła 
»ijsBpdministracyą. Niemcy, Francya, Włochy i 

godziły się na ten projekt, zgodziła się także 
ale pod tym warunkiem, że sandżakat Nowego 
wyjęty będzie z pod okupacyi, i że jćj przy­
tyto będzie prawo trzymania tam garnizonów 

¡ania traktów dla przeprawy wojska. Innego 
Porta. Jćj reprezentanci na kongresie oświad- 
rta, która mimo wielkich przeszkód potrafiła 

i zawsze powagę swoją w Bośnii i Hercogowinie, 
i zawarciu traktatu będzie mogła zaprowa- 
rmy i porządek w pomienionych prowincyach. 
mgres, tak oświadczyli pełnomocnicy tureccy, 
i{ na powyższą propozycyą a Austrya zechciała 
popierać Turcyą, lepićjby wtedy zrobił i prędzćj 
ay pokój Bośnii i Hercogowinie, niźli udzielając 
projektowi angielskiemu, który pociągnie za so­
nie zawikłania. Kiedy mimo tego oświadczenia 

ie mocarstwa przychyliły się do wniosku angiel- 
wówczas zaprotestowali pełnomocnicy tureccy, 
ijąc, że ich instrukeye nie pozwalają im dzia- 
Ij. Zażądano z Carogrodu nowych instrukcyi, 

& nadeszły w dniu 4 lipca. Wówczas złożył w 
rządu Karatheodory pasza deklaracyą, „że 

strzegą sobie w sprawie okupacyi porozumienie 
” z Austryą.“ Po tćj deklaracyi oświadczył 

W kongresu, że przyjętym został projekt 
i »tćm brzmieniu, w jakićm przedłożony został

Sprawa wschodnia.

urwała.

any

, i -tizeniu kongresu z dnia 28 czerwca. Na podsta 
t oo, Olfcoświadczenia sformułowano tćż art. 25 traktatu 
aty, zfe „że Austrya zająć ma i administrować Bo- 
yODii^0™1® z wyjątkiem sandżakatu Nowego Ba- 

i • „¡r^hya i Turcya zastrzegają sobie porozumie- 
(M ¡W J® ioszczegółó w.“

SpodarSl^Jest tytuł prawny, na którym opiera się Au- 
poszut W okupacyi. Gabinet wiedeński wychodzi 
i Mi ł °nan’a a na t0 sadzają s’§ także inne mo- 
1 pazaz Je prZySjUgQje prawo na mocy artykułu

awe olei
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Jak stoi właściwie sprawa ewakuacyi Batumu, o tćm 
dotychczas nie mamy dokładnych wiadomości. Wczoraj 
donoszono, że tylko pod pewnemi warunkami chcą ze­
zwolić Lazowie na zajęcie tego miasta, dzisiaj zaś donosi 
Biuro Reutera, że w skutek przedstawień guber­
natora Trapezuntu i angielskiego konsula postanowili nie 
stawiać oporu wojskom rosyjskim. Według najświeższe­
go telegramu petersburskiego przybył gubernator Tra­
pezuntu do Batumu, ażeby wspólnie z Derwiszem paszą 
przyspieszyć ewakuacyą. Jak donoszą z Cetynii do P o- 
litische Correspondenz, zawiadomił Mehemed 
Ali, który przybył do Prizrendu, księcia czarnogórskiego, 
że odebrał polecenie usunięcia przeszkód, jakie po­
wstały przy regulowaniu granic między Turcyą a 
Czarnogórą.

Z Carogrodu telegrafują, że dotychczas 12 okrętów 
transportowych, wiozących 18 tysięcy wojska, przepły­
nęło Bosfor, udając się do Odesy, w miejsce jednakowoż 
gwardyi wysłano z głębi kraju świeże wojska.

Do Politische Correspondenz piszą z

Z Fi 1 ipopo 1 a odbiera Politische Coresp. 
pod dniem 21 bm. następującą korespondencyą:

Główną uwagę zwraca obecnie prowizoryczny rząd 
rosyjski na utworzenie bułgarskićj milicyi narodowej. — 
Służbę wojskową uznano za ogólnie obowiązującą, wy­
łączając od nićj tylko mahometan. Lecz i ci mogą w 
charakterze ochotników wstępować do milicyi, skoro złożą 
wiarogodne świadectwo co do ich lojalnego sposobu my­
ślenia. Piechota została podzielona na drużyny, z których 
każda liczy cztery bataliony. Kawalerya została sformo­
waną w sotnie. Milicya cała ma się składać z 50 dru­
żyn, 70 sotni, 4 pułków artyleryi i 4 batalionów pionie­
rów. Oficerów i podoficerów dostarczy wyłącznie armia 
rosyjska. Regulamin i komenda będą rosyjskie. Nie da 
się zaprzeczyć, że cała ta organizacya, w którćj tak upo­
śledzono narodowy żywioł bułgarski, nie zrobiła bynaj- 
mąićj dobrego wrażenia w kołach bułgarskich. Czują, 
że 'Rosya traktuje Bułgarów po macoszemu i pytają się, 
ażali to, co zyskali stoi w jakim takim przynajmnićj 
stósunku z poniesionemi ofiarami.

Że Bułgarzy w ostatniej wojnie ogromne ponieśli 
ofiary, najlepszy w tćj mierze stanowią dowód cyfry. — 
Ogłoszona co dopićro statystyka strat poniesionych we 
krwi i mieniu jedynie przez ludność bułgarską sandża­
katu filipopolskiego i sliwnickiego wykazuje następujące 
cyfry: Zburzonych zostało 38,904 domów, 158 kościo­
łów, 127 szkół i 400 różnych gmachów. Straciło ży­
cie skutkiem morderstwa 16,493 osób, zginęło w pło­
mieniach 65, na szubienicy 623. A w innych sandża- 
katach nie było lepićj. Dla Bułgarów ofiary te są je­
dnym więcćj powodem do domagania się, aby cały naród 
był wolnym i agitują coraz zawzięciej przeciw utworze­
niu wschodnićj Rumelii. — Agitatorzy zasypują kraj 
cały ulotnemi pisemkami i broszurami przeciw postano­
wieniom traktatu berlińskiego i oglądają się już dzisiaj 
za środkami umożliwiającemi wywołanie ogólnego po­
wstania dla doprowadzenia do skutku jedności naro- 
dowćj.

Po wszystkich miastach i miasteczkach, po wszyst­
kich siołach urządzają składy broni. Popi głoszą z ka­
zalnicy wojnę ludową przeciw tym wszystkim żywiołom, 
które sprzeciwiają się połączeniu wschodnićj Rumelii z 
księstwem bułgarskićm. W Filipopolu ma siedzibę „pan- 
bułgarski“ komitet centralny i sprawuje swój urząd w 
sposób demonstracyjny. Władze rosyjskie oświadczają 
otwarcie, że nie mają najmniejszego powodu do wystę-

R u s k i j Mir donosi na podstawie urzędowych 
wykazów, że w armii południowo-bałkańskiej liczba cho­
rych w ostatnich czasach wynosiła 13,784 ludzi; w od­
dziale północnym 2,481 i nakoniec na tyłach armii 4411 
t- ogółem 20,676 ludzi. Z liczby tćj w ciągu ostatniego 
tygodnia przewieziono morzem do Rosyi 2,743 chorych, 
tak, że zostało się w Turcyi 18,033. Ogółem przewie­
ziono Dunajem, od kwietnia do lipca 10,761 chorych.

Okupacya austryacka.
Półurzędowa Wiener Abp. ogłasza obszerny 

urzędowy komentarz do obecnego położenia militarnego 
w Bośnii i Hercogowinie:

Zastój jaki nastąpił w operacyach po obsadzeniu 
Mostaru na hercogowińskim, a zajęciu S e r a j e w a 
na bośniackim teatrze okupacyjnym trwa do tćj chwili. 
Zastój w ruchach jest atoli tylko pozornym; faktycznie 
wojska cesarskie na obu teatrach okupacyjnych są bar­
dzo czynne, idzie dzisiaj bowiem przedewszystkićm o 
zabezpieczenie tego co nabytćm zostało. Wojska 
austryackie nie mogą posuwać się naprzód tak długo, 
dopóki w Bośnii i Hercogowinie nie zostaną rozbite 
wszystkie oddziały powstańcze. Nie należy zapominać, 
że powstańcy nie rekrutują się tylko z górskićj ludno­
ści; wojska regularne liczące najmnićj 30 batalionów 
nizamów i redyfów, wspierane dobrą artyleryą, są głó­
wnym punktem oparcia zbrojnego oporu. Powstańcy 
pobici pod Kośną, Jaicą, Zepczą, Busowaczem i Sera- 
jewem podzielili się na drobne oddziały i prowadzą par­
tyzancką walkę przeciw armii austryackićj. Wiener 
Abendpost przestrzega, że w razie, gdyby linie ope­
racyjne były przedłużone, powstańcy zagrażaliby rezer­
wom i pociągom sanitarnym. Dziennik urzędowy przy­
tacza następnie przykład z roku 1803, kiedy wojska 
bawarsko-francuzkie zajęły cały prawie Tyrol i elektor 
Maksymilian Emanuel był w posiadaniu Kufsteinu, Rat- 
tenberga, Hall i Innsbrucku itd. wówczas na tyłach jego 
powstała ludność w dolinach Innu i w kilku tygodniach 
nie było ani jednego Bawarczyka ani Francuza na ziemi 
tyrolskićj. W kraju więc górskim należy przedewszyst­
kićm uważać na stopniowe obsadzenie pozycyi. Nietylko 
więc wojska austryackie zajęły Mostar, Serajewo i Ba­
nialukę, ale wciąż zajmują jeszcze mniejsze pozycye.

Depesza ofieyalna z” Wiednia pod dniem 29 bm. do­
nosi, że podjazd pod komendą jenerał-majora Kopfin- 
gera podsunął się z Serajewa dnia 25 ku Han Podko- 
manji i Glasinacowi. Powstańcy jednakże już w nocy 
przedtćm rozbiegli się w różnych kierunkach a większa
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'X rozdział V.
^’terClUlil1 Faunthorpe.
,,4Vnirpeet’ 14 Jistopada 186*. — Zdaje mi się, 
% terj/0zs^dniejszego jak spisywać sobie dzien- 

jest to marnotrawstwo czasu, 
8°tuje tylko zawstydzenie. Jestem 

n?a s5e^e. znienawidzę, gdy późnićj kie- 
i I nain dziennika, iak nieroztronne bvł(

;il ją, dla czego sama tak gorliwie 
i nd Za4r.utą; ale czasami miewa dar od-

i>łQY‘JU,vlcdziała mi, zanim jeszcze za- 
wy rodziny i wielkiego gospodarstwa

— dziennika, jak nieroztropne było 
nic ^O4ziew>ętna3tym roku życia. Ale nie’’LllćweLjUl luh.ll Zjjuia» aiiv

; ’ Jak tylko przelewać moje uczucia na 
1 z d»-? długich wieczorów, które mrs. Ha-

Padk r w teatrze. Dawnićj spędzałam 
po DnvC- d romansami, które znajdowałam
kfco a'e mrs- Hazleton pomiarkowała

«ira j, ^łaskawie zrobiła mi uwagę, że 
a dziewcząt mojego stanowiska jest 
że nie ścierpi jćj u mnie. Już mnie

domowego lektura romansów jest niezbędną rozrywką; 
nauczycielka zaś, jeżli sumienna, powinna z każdćj wol- 
nćj chwili korzystać dla wzbogacania swćj wiedzy. Ksią­
żki w szkółce, moja miss Faunthorpe, wszystkie są na 
twoje rozkazy; przeczytać je byłoby takićj panience z 
wielką korzyścią.“ Co rzekłszy, wyżeglowała mrs. Ha- 
zleton z pokoju, by udae się na obiad, na który ją za­
proszono. Ubrana była w suknią bronzową aksamitną z 
koronkami brukselskiemi i wyglądała bardzo pięknie — 
jak na starą kobietę. Z pewnością ma lat co najmnićj 
czterdzieści i pięć. Może i nie powinnam skarżyć się na 
moją niewolę; inne jeszcze gorzćj mają. Mrs. Hazleton 
lubi prawić kazania, ale nie jest niegrzeczna dla mnie. 
Nie ma jeszcze dorosłych córek, a gdy wyprawia wie­
czorki, pozwala mi być w salonie, grać na fortepianie i 
śpiewać; a ponieważ wyprawia je często, więc i to czę­
sto się dzieje. Na szczęście w muzyce moja siła. Mrs. 
Hazleton, gdy jest w dobrym humorze, bierze mnie 
tćż do powozu, wozi z soł ą do parku, gdzie widzę poru­
szający się wielki świat; w niedziele zwiedzam wraz z 
dziećmi elegancki kościoł. W ogólności rzecz biorąc, le- 
pićj mi tu niż w ubogim wuja Roberta domu, w nudnćm 
starćm Redcastle, gdzie nie znałam nikogo, ktoby wart 
był poznania, i gdzie żyć znaczy tyle co wegetować. Je­
stem przekonana, że głowy kapuściane w wuja Roberta 
ogrodzie warzywnym właśnie tyle używały życia, co Ma- 
rya i ja, a może i więcćj, bo miały słońce, nic nie ro­
biły, latały w koło nich motylki a my wyporządzałyśmy 
starą bieliznę, suszyłyśmy sobie głowę nad rachunkami 
gospodarczemi lub przesłuchiwałyśmy Jenny z lekcyi i 
łataliśmy jćj podarte sukienki — od dnia pierwszego sty­
cznia aż do dnia trzydziestego pierwszego grudnia. A do 
tego jeszcze wuj Robert posiada rzadki talent do ury­
wania guzików i dziurawienia szkarpetek. Chociaż teraz 
jak w deptaku dzień w dzień trapię z dziećmi francuz- 
czyznę, włoszczyznę i niemczyznę i dzień w dzień po 
kilka godzin każę im grać etiudy, lepićj mi jednak niż 
Maryi. Mam rocznie czterdzieści funtów, które mogę wy­
dać na toaletę, i poznaję mnóstwo przyzwoitych ludzi. 
Mrs. Hazleton chlubi się, że przestaje tylko w najlepszćm 
towarzystwie; mówi: „Nie poluję na tytuły i w moim

koszyczku do kart wizytowych mało znajdziesz herbów, 
ale jestem zaprzyjaźniona z niektóremi z najlepszych fa­
milii Londynu.“

Dn. 3 grudnia. Jakże nudny i nużący tydzień! Mrs. 
Hazleton cztery razy była na obiedzie po za do­
mem a dziś poszła z dziećmi do teatru! „Żal mi, miss 
Faunthorpe, że w loży nie ma miejsca“ — rzekła z wła­
ściwa^ sobie chłodną grzecznością, gdym całą godzinę 
namęczyła się upinaniem kokard Lucyndzie, podpinaniem 
kędziorów Laurze i zapinaniem szarfy Magdalenie. A te­
raz siedzę tu o godzinie pół do ósmćj wieczorem sama 
jedna jak stara panna żyjąca z małćj renty. Przynio­
słam sobie z biblioteki kilka „pożytecznych“ książek, 
ale trudno mi zdobyć się na odwagę, by na prawdę za­
cząć je czytać. Więcćj jestem usposobiona do skreślenia 
jeremiady. Jakże szczęśliwa kobieta, ta mrs. Hazleton! 
Od lat sześciu wdowa po bogatym sędziu indyjskim, za 
stara, aby pragnąć nowego zamężcia, i nie dość stara 
jeszcze, by nie pozwalać się światu podziwiać i pieścić, 
a dzieci dość młode, by je przez lat kilka jeszcze trzy­
mać w szkółce! Nie można mieć stanowiska więcćj nie­
zawisłego i godnego zazdrości! Nigdy w życiu nie mia­
łam własnćj woli, a jednak dzieckiem jeszcze myślałam 
sobie, że skoro tylko dorosnę, wszystko najlepsze i naj­
piękniejsze będzie na moje rozkazy. To mniemanie dzie­
cinne może było wynikiem niedorzeczności wygadywanych 
przez ludzi o mojćj piękności. Dla dziewczyny mojego 
stanowiska nie ma może większego nieszczęścia, jak pod­
rosnąć z świadomością, że uchodzi za piękną. Gdym 
była małym dzieciakiem, już porównywano mnie z Ma- 
ryą, a porównania te zawsze wypadały na moją korzyść; 
zanim lat dwanaście skończyłam, już wiedziałam, że dla 
wszystkich jestem „piękną miss Faunthorpe.“ Nawet 
stara Estera, która nigdy nie miała dla nas grzecznego 
słówka, utwierdziła mnie w tćj próżności, sprowadzając 
wszystkie wady i błędy moje do tego głównego miano­
wnika, że jestem dumna z mojćj pięknćj postaci. A w 
szkole jedna część dziewcząt podziwiała mnie i pieściła 
dla piękności, druga, co równie mi schlebiało, pałała 
gorzką nienawiścią. I cóż wynikło z tego wszystkiego? 
Byłam przekonana, że, skoro tylko przestanę chodzić do

szkoły, natychmiast znajdzie się młodzieniec piękny, miły, 
bogaty i w okamgnieniu zakocha się we mnie. A wtedy 
będzie wesele nie inaczćj, jak tylko w wielkim stylu, z 
sześcioma druchnami i niezliczonemi powozami; całe Red­
castle będzie się zdumiewało. Przygotowana do najpię­
kniejszych zdobyczy dostałam się do nudnego domu wuja 
Roberta. A jednak zdawało mi się, że życie powinno 
mi być życiem rusałki z baśni i że pewnego pięknego 
poranku zjawi się świetny książę, by wprowadzić kop­
ciuszka w blaski tego świata. W naiwności mojćj na­
wet w nocy gadałam o tćm z łóżka do Maryi, zapowia­
dając jćj wielkie rzeczy, których dokonam, gdy będę 
wielką damą. „Ale, Sybilo, zkądże ma się wziąć ten 
książę?“ — pytała mnie Marya złośliwie. Wszakże wia­
domo ci, że w Redcastle są tylko trzćj młodzieńcy za­
możni: młody Taylor, syn adwokata, mr. Lacy, pierni- 
karz, i Jerzy Pinsford, powoźnik.“ Oburzona wołałam: 
„Piernikarz! Nie zdaje się przecież, iżbym wziąć mogła 
rzemieślnika? Czyż to nie ma dosyć rodzin szlacheckich 
na wsiach tu na około?“ Otóż i po dwu śmiertelnie 
nudnych latach spędzonych w domu wuja Roberta, który, 
wyznać mi trzeba, jest najlepszym w świecie człowiekiem, 
stanęłam na tym punkcie, na którym ot właśnie stoję. 
Mam lat blizko dwadzieścia — a książę z baśni ani 
o krok mi bliższy jak wówczks — gdy wychodziłam 
z szkoły. Biedna ze mnie guwernantka z dziesięciu 
funtami pensyi kwartalnćj — wdzięczna, gdy mnie po­
wołają czasem do pokoju bawialnego, gdzie piękność 
moja wcale nie wielkie sprawia wrażenie. Wszyscy 
przyjaciele mrs. Hazleton już się przekonali, żem 
«tylko guwernantka,“ i nie dają sobie nawet już pozo­
rów' owego zainteresowania się moją osobą, które mi 
okazywali z początku, . Gram i śpiewam, a ktośkolwiek, 
co przez cały ten czas gawędził, powie mi za to: „Cu­
downie! ślicznie dziękujemy, miss Faunthorpe.“ A po- 
tćm siadam znów w kąciku między zasłoną u okna a 
kotarą u drzwi i słucham i wzrokiem obserwuję, co się 
dzieje na około mnie, tak mało biorąc w tćm udziału, 
jak gdybym siedziała w teatrze. Doprawdy, tćj piękności, 
która tak mało przyniosła mi pożytku, muszę przypa­
trzeć się w zwierciadle. Nos prosty o rysunku pieknyn



część ich powróciła do domu. Jeden oddział schronił 
się do Rogaticy. (Han Podkomanji nie znajdujemy na 
karcie, Glasinac zaś leży o jakie 30 kilometrów na 
wschód Serajewa w kierunku granicy serbskićj, Rogatica 
leży nad Driną w pobliżu granicy serbskićj.)

Toż samo telegrafują do Neue freie Presse 
z Serajewa, że wysłany pod dniem 24 bm. podjazd pod 
komendą jenerała Kopfingera ku Glasinacowi powrócił 
dnia 26 napowrót do Serajewa nie spotkawszy się nigdzie 
z znaczniejszemi siłami nieprzyjacielskiemi. Dnia 25 bm. 
spotkał się patrol kawaleryjski w lesie pod B1 a z u j 
z kompletną pólbateryą górską i 31 regularnymi żołnie­
rzami, między którymi był jeden sztabowy oficer i dwóch 
wyższych oficerów. Pięćdziesięciu oficerów tureckich, 
którzy po zajęciu Serajewa stawili się dobrowolnie, zo­
stali wysłani do Brodu. — Wiadomość, że podjazd wy­
słany ku Glasinacowi nie napotkał nieprzyjaciela — po­
twierdza także depesza starćj Presse.

Presse wysnuwa ztąd, że jenerał Kopfinger po­
sunąwszy się o pięć mil od Serajewa, nie spotkał nigdzie 
nieprzyjaciela, ten wniosek, że powstańcy nie obsadzili 
ani ważnych pod względem strategicznym wyżyn Romanja 
Pianina, ani tćż stanowisk pod Glasinacem. Nie mówiąc 
już o sile oporu tych pozycyi — pisze wyż przytoczony 
dziennik — są one wielkićj wagi już dla tego samego, 
że w tćm miejscu łączą się prowadzące od Driny ku po­
łudniowi drogi z traktatem serajewsko-nowobazarskim. 
Pozycye między Romanią Planiną i Glasinacem były o 
wiele więcćj warte obrony niż stanowisko pod Han Belo- 
lawaczem na zachód Serajewa, lecz zdobycie Serajewa 
zrobiło, jak się zdaje, takie wrażenie na uchodzące woj­
sko tureckie i powstańców, że spieszno im było cofnąć 
się do paszaliku nowobazarskiego, gdzie czekają już na 
nich inne wojska i liga albańska.

Z stolicy Albanii, P r i z r e n d u, piszą pod dniem 
21 bm. doPesther Lloyda, że zajęcie Serajewa 
wywołało między tamtejszą ludnością ogromne wzburze­
nie. Zgromadziło się bezzwłocznie — pisze korespon­
dent — kilkuset znakomitszych mieszkańców miasta na 
naradę, która trwała dwie godziny i ukończyła się po­
wzięciem uchwały, wedle którćj wszyscy zdolni do no­
szenia broni Albańczycy sandżakatu prizrendskiego mają 
bezzwłocznie wyruszyć nad Jawor na granicę albańsko- 

''bośniacką. Góry Jaworskie mają być, jak twierdzą, za­
mienione w pozycyą nie do wzięcia. Liczą na to, że w 
przesmykach, wąwozach, na stromych skałach i niedo­
stępnych górach) zajmie stanowisko 35,000 ludzi, a 
zwłaszcza 15,000 Bośniaków pod wodzą Ismaiła bega i 
20,000 Albańczyków pod komendą Emina beya i Abdul- 
laha Agi. Ponieważ wedle wiarogodnego doniesienia roz­
porządzają powstańcy bośniaccy 24 działami po większćj 
części Kruppa, i ponieważ dalćj liga albańska zebrała 
26 dział, przeto pomienione pozycye mają być uzbrojone 
50 działami. Mając taką siłę za sobą spróbują powstań­
cy odeprzeć wojska okupacyjne; w żadnym jednak razie 
nie zezwolą im wtargnąć do paszaliku nowo-bazarskiego.

Liczbę powstańców w wilajecie Bośnii oceniają, jak 
to już wczoraj podnosiliśmy na 65,000 ludzi. Ta na 
pozór bardzo wysoka cyfra nie jest wcale niemożliwą, 
jeśli się uwzględni cyfrę męzkićj ludności m a h o me- 
t a ń s k i ć j w Bośnii. W siedmu paszalikach dotych­
czasowego wilajetu Bośnii mieszka 313,000 mahometan, 
a zwłaszcza w paszaliku bihackim 45,000, trawnickim 
43,000, banjaluckim 30,000, zwornickim 64,000, seraje- 
wskim 35,000, nowobazarskim 57,000 i mostarskim 
39,000. Godnćm jest uwagi to, że paszalik zwornicki 
a przeto ta część kraju, którą miał obsadzić jenerał 
Szapary, posiada między wszystkiemi paszalikami w 
Bośnii najliczniejszą mahometańską i prawosławną lu­
dność. Mahometan bowiem płci męzkićj jest tam 64,000 
a prawosławnych 47,000. W paszaliku tćż tym stoi 
pod bronią podobno 20,000 powstańców.

Kilkakrotninie donoszono, że regularne siły zbrojne 
tureckie między Nowobazarem a Prisrenem (stolicą Al­
banii) wynoszą 45,000 batalionów (około 25,000 ludzi). 
Do tego doliczyć należy 10,000 Arnautów, których wy­
stawiła dotychczas legia albańska, ogółem przeto powsta­
nie rozporządza stutysiączną armią.(?l)

Fremdenblatt oblicza także liczbę powstańców 
bośniackich na 65 tysięcy zbrojnych ludzi.

Deutsche Ztg. ogłasza petycyą znacznćj 
liczby naczelników powstańczych, wystósowaną 
do jenerała Filipowicza. Petycya ta datowana jest z 
Tiskowaczu dnia 18 bm. i wylicza życzenia i warunki, 
pod któremi naczelnicy ci gotowiby złożyć broń.

NIEMCY.

Berlin, 29 sierpnia. W wczorajszym przeglą­
dzie polityczym podaliśmy już po krótce głosy dzienni­
ków o zmianach w projekcie antisocyalnym, porobionych 
przez wydział prawniczy. Ponieważ od stronnictwa na-

może nieco wydatnym, krótka warga wierzchnia, dolna 
zaś może nieco zbyt pełna. Zęby bardzo, rzeczywiście 
bardzo dobre, bródka okrągła z malutkim dołeczkiem; 
kontury twarzy stanowią owal najdoskonalszy a oczy tak 
ciemne, że po największćj części nazywają je czarnemi. 
Włosy tak samo ciemne, ale z złocistym połyskiem w 
gęstych pierścieniach — barwa, którą zazwyczaj nazy­
wają kasztanowatą a która bardzo pięknie się uwydatnia 
przy płci mleczno-białćj. Wyraz twarzy — obecnie nie­
chętny. Porzuciłam głupiuchne marzenia o bogatym 
mężu, ale oddaję się czasami innemu marzeniu, które 
pewnie bynajmnićj nie jest mędrsze. Jakże, gdyby bo­
gaty wuj Stefan Trenchard powrócił do Anglii, gdyby 
uczuł skłonność ku mnie i zrobił mnie dziedziczką swe­
go majątku? Takie wypadki już się zdarzały. Przypo­
minam sobie bardzo dobrze, jak biedna mama zawsze 
opowiadała nam o bracie swym, kupcu indyjskim, który 
pewnego dnia powróci okrętem wyładowanym skarbami 
i przyniesie nam dobrobyt. Nie wrócił; czyżby może 
teraz miał wrócić, gdy matka lat dziesięć już spoczywa 
w grobie?

13 grudnia. Wydarzyło się coś nadzwyczajnego, 
nieprzewidzianego! Już na samą myśl o tćm, pod­
czas gdy to piszę, serce bije mi tak gwałtownie, że 
tamuje mi oddech, ręce mi drżą i głoski na papierze 
tańczą. Widziałam syna Filipa Secretana, śmiertelnego 
wroga wuja Stefana —■ człowieka, który go wyrugował 
z serca starego słabego ojca; boć trzeba być człowiekiem 
słabym, żeby wydziedziczyć syna na rzecz innego, zajmu­
jącego podrzędne stanowisko w jego interesie. Ileż to 
razy matka opowiadała nam tę historyą 1 Zawsze usiło­
wała przedstawić czyn brata w korzystnćm świetle. Był 
uczciwy, rzetelny, niezmordowanie pilny, najlepićj prowa­
dził książkowość z wszystkich urzędników domu braci 
Secretanów w Manchesterze. Zarobił na niespodziany 
majątek, który mu przypadł, a syn Filip słusznie uka­
rany wydziedziczeniem za swoje marnotrawstwo. Ale nie 
wiem.... mimo takiego przedstawiania rzeczy przez 
matkę zawsze czułam pewne politowanie dla nieszczęśli­
wego Secretana, który widział majątek ojcowski przecho­
dzący w obce ręce. Razu pewnego pytałam matki, co za

rodowo liberalnego najwięcćj pewno zależeć będzie przy­
jęcie lub nieprzyjęcie przez parlament projektu, bo tylko 
przez połączenie się większćj części nacyonał-liberałów 
z zachowawczemi frakeyami mogłaby się utworzyć więk­
szość na korzyść projektu, dla tego podajemy tu cały 
artykuł National Ztg. zamieszczony z okazyi po­
prawek poczynionych w projekcie przez wydział prawni­
czy Rady związkowćj.

„Pruski projekt wymierzony przeów niebezpiecznym 
dążnościom socyalnćj demokracyi — tak pisze Natio­
nal Z e i t g. — doznał w wydziale prawniczym Rady 
związkowćj kilku i to znacznych zmian, które jednak 
nie można nazwać polepszeniem projektu. Zaraz po ogło­
szeniu projektu zwróciliśmy na to uwagę, że „urząd ce­
sarski dla prasy i stowarzyszeń“ przeznaczony na naj­
wyższą instancyą, mającą rozstrzygać o wyrokach władz 
centralnych, dotknie partykularystyczne uczucia państw 
poszczególnych i napotka na żywą opozycyą. Zadziwiło 
nas to jednakże, że zarzuty tego rodzaju przeciw proje­
ktowi uzyskały w końcu większość. Jeżeli bowiem cho­
dziło rządom związkowym o to, aby parlament mógł 
przyjąć projekt, to powinny były unikać dodawania do 
nader wątpliwych przepisów, jakie już pruski projekt 
zawiera, przepisu jeszcze wątpliwszćj natury. Wydział 
złożony z 7 członków, utworzony z grona Rady zwią­
zkowćj i mogący w imieniu Rady związkowćj wydawać 
ostateczne wyroki, nie daje żadnćj rękojmi na to, że za- 
stósowywanie prawa antisocyalistycznego nastąpi w du­
chu nienaruszającym dotkliwie ani obywatelskićj wolno­
ści, ani konstytucyjnych praw obywateli państwa. Jeżeli 
ProvinzialCorrespondenz podnosiła niedawno 
temu, że należy mieć do rządu to zaufanie, iż przy za- 
stósowaniu prawa nie posunie się po za granicę zakre­
śloną celem i powodować się będzie tylko koniecznością, 
to uwaga ta jest próżną w chwili, w którćj kontrola 
nad zastósowaniem prawa oddaną jest do rąk władzy, 
która nie mieści w sobie nawet rękojmi politycznćj od­
powiedzialności. W rozwiązanym parlamencie napotkał 
projekt z 20 maja, który Radę związkową zrobił osta­
tnią, kontrolującą instancyą, na żywą opozycyą. Mimo 
to jednakże w pierwotnym projekcie nałożoną była na 
Radę Związkową pewna odpowiedzialność w obec parla­
mentu. Członkowie „urzędu cesarskiego dla prasy i sto­
warzyszeń“ mieli na propozycyą Rady związkowćj miano­
wani być przez cesarza z grona urzędników państwowych 
i sędziów. Taki skład urzędu cesarskiego mógł przyczy­
nić się nieco do osłabienia opozycyi przeciw najwyższćj, 
niesądowćj instancyi. Nadto można było mieć nadzieję, 
że na mocy porozumienia parlamentu z rządami zwią- 
zkowemi, ów urząd cesarski zaopatrzony będzie w po­
trzebne rękojmie. O tćm wszystkiem nie ma obecnie 
wcale mowy a przez skreślenie urzędu cesarskiego i za­
mieszczenie w jego miejsce wydziału Rady związkowćj, 
projekt znacznie pogorszonym został. Dalsze porówny­
wanie projektu wydziału prawniczego z pruskim proje­
ktem jest zupełnie bezowocnym, jeżeli chce się znaleźć 
w poprawkach osłabienie pierwotnego projektu. W pro­
jekcie nie zmieniono nawet środków administracyjnych 
wymierzonych przeciw procederzystom posiadającym kon- 
cesye rządowe na prowadzenie swego interesu. Co do 
konfiskaty kas stowarzyszeń zrobiono jedynie tę zmianę, 
że konfiskata zależną jest od woli władzy policyjnćj. — 
Z pruskiego projektu usunięto nadto władze centralne 
państw poszczególnych jako instaneye a zażalenia na roz­
porządzenia krajowych władz policyjnych mają być od­
syłane wprost do wydziału Rady związkowćj. Zmiana*ta 
upraszcza nieco drogę instancyi, ale nadaje wydziałowi 
Rady związkowćj daleko większy wpływ przy zastósowa- 
niu prawa.“

Przytoczony artykuł dowodzi, — że stronnictwo 
narodowo-liberalne bynajmnićj nie jest zadowolone z po­
prawek wydziału prawniczego i głosować za niemi nie 
będzie. W tym samym duchu odzywają się i inne pisma 
liberalne jak National-liberale Correspon- 
denz, Magdeburger i KoelnischeZtg.

Jak się Kreuz Ztg. dowiaduje, waha się podo­
bno p. Forckenbeck z przyjęciem laski marszałkowskićj 
parlamentu, która mu prawdopodobnie będzie ofiarowaną, 
z powodu, że przyjazne jego stósunki z ks. Bismarckiem 
znacznie się oziębiły a nadto, że stronnnictwo narodowo- 
liberalne, do którego należy, nie stanowi już większości 
w parlamencie. Wybór marszałka parlamentu, musi tą 
rażą odbyć się na drodze kompromisu, bo żadna frakeya 
nie jest tak liczną, aby mogła bez pomocy innych prze­
prowadzić swego kandydata. P. Forckenbeck nie przyj- 
mie stanowczo, jak zaręczają jego przyjaciele, laski 
marszałkowskićj ofiarowanćj mu na drodze kompro­
misu.

Hr. Wilhelm Bismarck postawiony, jak wiadomo, na 
kandydata na posła do parlamentu w okręgu wyborczym 
Langenzalza-Miihlhausen przedstawił się w dniu 27 bm. 
swoim wyborcom w Mühlhausen i wypowiedział mowę, 
która, jak twierdzi Post, wielce się podobała a jak 
inne donoszą dzienniki, nie tylko najmniejszego nie wy-

człowiek był ten mrs. Secretan. Odpowiedziała mi, że 
widziała go raz tylko, że jednak sprawił na nićj wraże­
nie mężczyzny bardzo pięknego i skończonego gentlemana. 
Otóż widziałam na wieczorku wczorajszym syna jego, 
kapitana Secretana. Stał przy kominku, gdym ja, skoń­
czywszy właśnie na fortepianie aryą „Porghi amor’“, 
wracała do mojego krzesła. Wzrostu wysokiego, silnie 
zbudowany i, jak mi się zdaje, nad wyraz piękny. Nie 
przypominam sobie, iżbym kiedykolwiek powiedziała była 
coś podobnego o innym mężczyźnie; co więcćj, nazwa 
taka, nadawana mężczyźnie, zawsze widziała mi się śmie­
szną. Ale twarz jego tak szlachetna 1 Gdym dziś po 
południu czytała z dziećmi Popego „Iliadę,“ kapitan 
Secretan zawsze stawał mi przed oczyma, ilekroć o Achil­
lesie była mowa. Brunet, rysy jego jak rzeźbione, ale 
w wyrazie ich wiele dobroci serca i umysłu a jego oczy 
ciemno-szare mają coś marzycielskiego. Może i piękniej­
sze widziałam już twarze, ale nigdy nie doznałam wra­
żenia tak czarującego. Zdaje się mężczyzną jakby z 
skały wykutym, na którym spokojnie i z całą ufnością 
oprzeć się można. Ale ani mi on bratem ani swatem,
i może go nigdy już nie będę oglądała. Mrs. Hazleton
mówiła dziś o nim przy drugićm śniadaniu jak o nie­
roztropnym młodzieńcu, który sprzedał swoją posadą ofi­
cerską a który nie wiedzieć, na czćm skończy, jeśli nie
odziedziczy spadku po dalekićj krewniaczce. Dodała je­
dnak z doświadczenia, że dalecy krewni w takich wy­
padkach albo nie umierają dość wcześnie albo nazna­
czają innych spadkobierców. Mówiła z uszanowaniem 
o jego rodzinie, która należy do najdawniejszych w
Hampshire, chociaż ojciec jego był kupcem w Manche­
sterze, i dodała, że ma bogatego kuzyna, sir Douglasa 
Secretana, który gdzieś posiada znaczne dobra. Czyż zo­
baczę go kiedykolwiek jeszcze?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

_____ _______ ____

warła wrażenia, ale nadto zrobiła fiasko. Volks Ztg. 
otrzymuje korespondencyą z Mühlhausen, w którćj pod­
nosi korespondent, że mowa hr. Wilhelma Bismarcka 
nie odznaczała się ani porządkiem myśli, ani żadnemi 
nowemi ideami, ton zaś, w jakim była wypowiedzianą, 
nie mógł bynajmnićj przyczynić się do wywołania wra­
żenia. Zebranie wyborcze, na którćm przemawiał hr. 
Wilhelm Bismarck, opuściło salę obrad pod wrażeniem, 
że okrzyczany za nader zdolnego człowieka hr. Wilhelm 
Bismarck przez komitet wyborczy, nie posiada wcale 
daru wymowy.

O N o b i 1 i n g u doniósł w tych dniach jeden z 
reporterów berlińskich, że niebawem umieszczonym bę­
dzie w zakładzie obłąkanych. N o r d d. A11 g. Ztg. 
pisze skutkiem tego, że po zasiągnięciu na miejscu in- 
formacyi, zaręczyć może, iż o umieszczeniu Nobilinga w 
zakładzie obłąkanych nie ma wcale mowy. Stan fizyczny 
Nobilinga tak się w ostatnim czasie polepszył, mimo że 
raua w głowie nie jest jeszcze zupełnie zagajoną, że je 
wszystkie podawane mu potrawy z wielkim apetytem i od 
kilku dni odbywa przechadzki pod nadzorem dozórców 
więziennych, po ogrodzie Stadtvoigtei. Stan jego obecny 
uprawnia do nadziei, że niebawem będzie mógł być wzię­
tym znowu do protokułu.

Jak Berliner Börsen Cour, donosi, otrzy­
mali w tych dniach żonaci berlińscy konstablerzy, którzy 
zawarli związki małżeńskie tylko przed urzędnikiem 
stanu, rozkaz, aby wzięli ślub kościelny i dzieci swe 
ochrzcić kazali.

F R A N C Y A.
# Paryż,, 28 sierpnia. Pod tytułem: „Armia 

francuzka w 1877“ ogłosiła Koelnische Ztg. trzy 
artykuły, które za tak ważne uważała, że się przeciw 
ich przedrukowi surowo zastrzegła. Wedle trzeciego z 
tych artykułów podajemy siłę i skład armii francuzkićj, 
jaką mieć będzie, gdy w roku 1885 zupełna jćj reorga- 
nizacya wedle obecnego planu ukończona będzie.

I. Armia operacyjna liczyć będzie w okrągłćj liczbie 
19 korpusów czyli 646,000 żołnierzy z 100,000 końmi, 
pomiędzy nimi 475,000 piechoty i strzelców, 22,800 kon­
nicy, 54,000 artylerzystów z 12,000 dział i 19000 wojska 
inżynierskiego i pontonierskiego.

Sześć korpusów kawaleryi czyli 25,000 żołnierzy i 
26,000 koni, w tćm 21,000 kawalerzystów i 2800 arty­
lerzystów z 108 działami.

Pięć korpusów rezerwowych piechoty czyli 162,000 
żołnierzy i 20,000 koni, w tćm 130,000 piechoty, 14,000 
artylerzystów z 540 działami i 5000 wojska inżynierskie­
go i pontonierskiego.

Siła armii operacyjnćj wynosić więc będzie razem 
840,000 żołnierzy, w tćm 44,000 konnicy, ¡71,000 arty­
lerzystów z 2700 działami i 28,0000 wojska inżynier­
skiego i pontonierskiego.

II. Wojska załogowe i rezerwowe: 144 batalionów 
rezerwowych, 60 kompanii rezerwowych batalionów strze­
leckich ; 63 szwadronów rezerwowych, 5 kompanii jeźdź­
ców remontowych, 45 bateryi pieszych po fortecach, 10 
kompanii rzemieślników artyleryjskich, 3 kompanie pu- 
szkarzy, 6 batalionów rezerwowych pontonierów i pułków 
inżynierskich, 4 bataliony rezerwowe piechoty marynar­
skićj, 12 bateryi artyleryi marynarskićj w Tuluzie, Cher­
bourg, Brest, Lorient itd.

Dalćj wojska rezerwowe w Algeryi, jako to: siedm 
czwartych batalionów pułków Żuawów i Turkosów po 4 
kompanie, 7 batalionów rezerwowych tych pułków, legion 
zagraniczny o 4 batalionach, składający’ się po więk­
szćj części z dezerterowanych żołnierzy niemieckich, 6 
kompanii lekkićj afrykańskićj piechoty, 3 pułki Spahi- 
sów, 4 szwadrony rezerwowe 4 pułków,Chasseurs d’Afrique, 
3 kompanie jeźdźców remontowych w wielkich wojsko­
wych stadninach w Algeryi, 3 baterye pieszćj i 6 bate­
ryi górskićj artyleryi.

Armia terytoryalna obejmować będzie w 1885 roku 
540,000, w tćm 485,000 piechoty, 10,000 kawaleryi i 
17,000 artyleryi.

Zebrawszy wszystkie swe siły, ma Francya w 1885 
po zupełnie ukończonćj reorganizacyi posiadać armią li­
czącą 1,738,000 żołnierzy z 210,000 końmi, w tćm 
1,325,000 piechoty i strzelców, 74,000 kawalerzystów, 
118,000 artylerzystów, 50,000 wojska inżynierskiego, 
która to armia będzie mogła wyprowadzić w pole 2950 
dział. Ani wątpić nie można, że Francya do roku 1885 
zupełnie uzbroi potężne to wojsko i że je w tym roku 
w pole wysłać będzie mogła.

Rok rocznie wstępuje do czynnego wojska operacyj­
nego blizko 160,000 młodych ludzi, którzy częścią 5, 
częścią 4, częścią jeden rok służą. Przyjąwszy, że z 
liczby tćj odpada w każdym roku z rozmaitych powodów 
i przyczyn 10,000 ludzi, w takim razie pozostałoby 14 
klas każda o 14,000 ludzi a więc razem 2,100,000 ludzi, 
którzy wojskowo wyćwiczeni zostali. Ponieważ jednak w 
późniejszych latach ubytek z powodu przypadków śmierci, 
wychodztwa itd. daleko jest większym niż w latach pier­
wszych, przeto przyjąć należy, że zawsze jeszcze pozo­
stanie do dyspozycyi ministra wojny z jakie 1,400,000 
wysłużonych oficerów, podoficerów i żołnierzy. Żołnierze 
ci z 14 owych klas byliby wtenczas w samćj sile wieku, 
licząc 20—35 lat, a więc byliby jeszcze zdolni do służby 
polowćj. W broń wszelkiego rodzaju dla tego wielkiego 
wojska zaopatrzona będzie Francya w 1885 roku dosta­
tecznie, jeżeli budżet ministra wojny aż do tego czasu 
z jakiegokolwiek powodu znacznie zmniejszony nie zo­
stanie. W obecnych okolicznościach nie zanosi się na 
to, bo lubo rozmaite stronnictwa polityczne bardzo się 
różnią w swych życzeniach i zapatrywaniach, to jednak 
wszystkie są za tćm, aby kraj posiadał silne i bitne 
wojsko.

WŁOCHY.
Korespondent z Włoch do G. W. o znanym Laz- 

zaretti, o którego zabiciu w Arcidosso przed kilku dniami 
donosiliśmy, pisze co następuje:

„Donieść wam winienem o wypadku, który żywe wra­
żenie w całych Włoszech sprawił, o >śmierci „Dawida 
świętego“, „proroka“, „nowego mesyasza;“ Jeruzalem 
zabijało proroków swoich, a Włochy także swojego za­
mordowały ... „Dawid święty“, Dawid Lazzaretti, o któ­
rym Europa wcale nic lub bardzo mało wiedziała» gdyż 
sława jego dotychczas nie była przekroczyła Alp, ale za 
to szeroko rozpościerała £ię na rodzinnćj ziemi — Dawid 
Lazzaretti, ustanowicie) rzeczypospolitćj chrześciańskićj, 
prorok wiejskiego ludu, apostoł uświęconego socyalizmu, 
głoszący podział ziem bogatych na korzyść ubogich, poległ 
od kuli żandarma jak pierwszy lepszy opryszek, jak pospo­
lity rozbójnik !... Takie obejście się z prorokiem ogro­
mne wzburzenie wywołało w prasie włoskićj, którćj część 
jedna staje w obronie władz, a druga potępia je surowo. 
Minister spraw wewnętrznych p. Zanardelli surowe z tego 
powodu śledztwo nakazał i zesłał na miejsce komisyą 
pod przewodnictwem p. Caravaggi.

Zaiste, słysząc opowieść wypadku zaszłego przed pię­
ciu dniami w jednćj z najludniejszych i najoświeceńszych 
prowincyi włoskich, w prowincyi • seneńskićj w Toskanii,

2
zdaje się nam, 
Mormonów lub

że mowa o dalekićj 
innćj z niezliczonych 

co przy nieograniczonćj wolności wysiać: 
grzyby po deszczu i tworzą oddzielne ® 
wilizacye wśród niezmiernych obszarów'
Świata. Na pochyłości góry Monte Am- 
kilka wsi lub raczćj miasteczek w 
nych okolicy między Sieną a Grossete®0*5 * * * * ** 
kowych jest Arcidosso, mieścina licząca 
mieszkańców. Tam urodził się w I830 
retti, syn prostego fornala. ObdarzoDv ‘ r**i| 
słem i ognistą wyobraźnią, ale nie lJ,; »• 
pracy i dziwak, nie chciał się trudnić 
wskiem; odbył jakie takie nauki w 
a potćm się puścił na wędrówkę p0 
powiadają, na przemian klerykiem, żołmZ/^ 
kiem pod dowództwem Garibaldego; 
domu, ożenił się z wieśniaczką, został 
dzieci; poczćm znikł znowu i dopićro no°'Ct* 
dowiedziano się, że został pustelnikiem n 
stromćj, poblizkićj góry zwanćj Montelabro 
metrów wysokości nad powierzch* n * * *ią morza.1 
niby miewać widzenia i objawienia niebie?- 
brodę, wracał od czasu do czasu do rodzii 
czka, przemawiał tonem natchnionym z wi 
i namaszczeniem, kupiąc koło siebie tłumy 
wiedzi. Prawił im, że zostaje w bezpośrednich 
ze Zbawicielem, Matką Bozką i Świętymi,01 
od nich posłannictwo opowiadania słowa boh 
mocarzom i przywrócenia na ziemi sprawiwli; 
podział majątków bogatych między uboóchl 
tego posłannictwa pokazywał znak, co °nibt 
dzenia został mu wypiętnowany na czole nt 
Piotra apostoła, który miał się do niego oda 
tnemi słowy, jakie Konstantyn Wielki czytał 
niebie w koło 1 a b a r u m: Inhocsign.
Było to serce w ramkach, a pod nićm dwa C 
półksiężyce odwrotnie do] siebie obrócone i 
krzyżem — jak w herbie polskim Wyszpolab 
gwiazd, dodanych do krzyża w pomienionij 
Znak ten ważną gra rolę we wszystkich pf 
zwach proroka Dawida, których jest bez li 
się spostrzegać na chorągwiach jego wyznawaj. 

Opowiadania proroka, wygłaszane tonem «( 
przekonania i z wielkim zapałem, nadzwyczajne 
wywierały na umysł prostego ludu, który 
za świętego ogłosił i począł się do niego tłumik 
ze wszech stron. Wtedy Dawid wrócił znowu na* 
łek góry do swojćj jaskini,' dokąd mu zewsząd] 
i dary znoszono. W niedziele i święta niezlL janal 
my prostaków ciągnęły na Montelabro, niosąc ¿4 poś® 
kę, jarzyny, chleb, wosk i wszelkiego rodzaju m iiikl 
Kobiety mianowicie odznaczały się gorliwości sit® 
prorok oświadczył, że Bóg mu rozkazałdzlewS), ¡oda 
wybudować w dziewięciu różnych miejscach, tak 
same dźwigały cegły i kamienie na budowie , aagle 
darmo ofiarowali mu wapno i pracę i niebawem di » 
cie dzikiego urwiska stanęła schludna i ozdobna b 
nia, a przy nićj dość wysoka wieża, z którćj 1 
jak święty Szymon Słupnik ze swojćj kolumny, ■ »; 
wiał do ludu. Rozchodziły się tćż po Toskar '¿a 
Włoszech odezwy i pisemka jego, na których ud 
jawiał się inny, niewyjaśniony jeszcze hieroglif; | 
dwie skrzyżowane szpady ze zgłoskami P. E. G, 1 
podpis: Dawid Lazzaret. Odezwy te i pisa 
polityczno-religijnćj treści. Były to proroctwa •Ifilo. 
groźne 1 osobliwe, z których kilka dziwnym tnfe m 
się sprawdziło; tudzież nauki moralne, rozprawy: 
czne i skład wiary, naruszający niepomalu naukę " ” 
licką. W tym katechizmie dawidystów powiedzą 
Dawid święty ma zaprowadzić ogólną reformę Da 
ustanawiając rzeczpospolitą chrześciańską, któiij B'K’ 
jest królem-kapłanem. Teologia Lazzarettego a 
się jeszcze tćm, iż oprócz piekła i raju przypuszca 
lestwo nadziei“ pośmiertne dla tych, którzy nid 
warci; piekło jego nie jest wieczne, ale czasowe ' . 
ściwie jest tylko czyśćcem. Nadto w człowieku a 
się podług niego duch ciała i duch duszy, a te 
chy, stanowiące jedną całość, są nieśmiertelne, 
po zgonie przyoblekają się w inne ciało, duchoi 
od ziemskiego, i z tćm ciałem idą do nieba, do 
albo do królestwa nadziei. Nie potrzebuję doda«S" u u 
pisma Dawida Lazzarettego, wytykane przez prota y*. 
doczekały się nareszcie potępienia w ostatnimi ■;^11 
kongregacyi Indeksu, na kilka dni przed śmierci ™ 
roka.

Ale pomijając inne szczegóły życia i ciekawą ‘ c 
stolstwa Lazzarettego, przystępuję do dramatu, 1 
położył koniec jego dziewięcioletniemu posłanek 
tym padole łez. Otóż prorok coraz wyraźniój 1 ‘
wićj wykładał swoje nauki polityczne i socyalce 
dze miejscowe niejednokrotnie uwagę seneńskiep 
kta zwracały na tę rzeczpospolitą chrześciańską, . 
rćj dobra miały być wspólnemi jak u pierwotny« 
ścian, a ubodzy obywatele mieli być przypusae 
równego działu z bogatymi w majątkach tych 
Prefekt seneński odnosił się do Rzymu, ale®"“ 
nie widziało niebezpieczeństwa politycznego ’ 
niach i chciało utrzymać zasadę
ści religijnćj.

Zwolennicy jednak proroka Dawida wzr 
czbę i organizacyą, inna już pustelnia z jego 
stanęła w Montoro. Umundurował nawet swou 
wców w szare, a na święta w białe staroijW 
podobne do sukien hebrajskich lewitów. Sam®»rstv 
roczystość przywdziewał suknią powłóczystą ® 
kładł złocistą królewską koronę na s^?Diet p 
ręki stalowy buzdygan, pochodzący z jakiejś s uadf 
jowni zamiast berła. ., Jr*

Dnia 15 bm., na uroczystość Wniebowzięty) 
gnęło się mnóztwo ludu na Montelabro, do 
tego. Dawid z dwoma innymi kapłanami swe * 
odprawił nabożeństwo i rozdawał im komun—» 
pustelni: była to miękuszka chleba, którą 
Przenajświętszy Sakrament. Potćm miał d ¡5^ on 

wieży, i powiedział ludowi, że Bóg mu . n 
sposób praktyczny o p.
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stósować nakoniec „ r—. .
dotychczas naukę, i że naznaczony mu jes.1 
18 sierpnia jako'ten, w którym wszystKi «a---, 
szkańców poblizkiego miasteczka ^raaoss 1
podzielone między dawidystów na zasadzie -j ~ 11 
Rozkazał przeto słuchaczom zejść się w na- ™ °‘
na Montelabro, na pomienioną wyprawę-

Jakoż przeszłćj niedzieli zgromadziło1 
tysięcy sekciarzy w białych sukniach, m 
i dzieci a po nabożeństwie, bardzo ran 
prorok Dawid w purpurze i koronie, ja 
król, otoczony gronem innych pustelnia t 
nów, wyruszył w procesyi na ich czele 
Arcidosso, o kilka mil włoskich ztam 
Nad tą długą a dziwną procesyą śnież 
witów, snującą się przez skały i rozd°'^¡1 
lownicze czerwone chorągwie rzecz^ .¿ch 
chrześciańskićj, ze sławnym znakiem 
od siebie półksiężyców, połączonych k , ^¡j 
śpiewali psalmy, niektórzy z nich na
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i fanatyzmu szli dzielić się ma- 
“WSzystkich miasteczek na rozle- 

liDciota położonych.
- idossa, z których pewna liczba do 

-lyszeli ju* co si8 święci a wielki
**- uj'gd» ujrzeli z bardzo daleka białego 

się ku nim na spadzistościach Mon-
’^'dność Arcidossa zaledwie do półtora 

a procesya złożona z trzech tysięcy 
1 * zkieji n*e l'cz$c niewiast i niedoro-

¿o’ ich miasteczka na rabunek 1 
aczkolwiek uprzedzone, lekcewa-

5tg wyprawę, i zdawały się jćj nie wie- 
l^’iv środków zaradczych nie przedsię-
,zbvt odległćj nie było ani telegrafu, 
t urzędnik policy i, jedyny jaki się tam 
^spiesznie dziesięciu żandarmów i wy- 

naprzeciw dawidystom, gdy w mia-
1 :‘e n» gwatt we wszystkie dzwony ko- 
* ^le poczęli się zbroić, mieszkania zamy- 

predce zasieki, broń gotować, słowem
I * odparcia socyalistów. Sztafety przy- 

Sieny.
wndarmi z urzędnikiem na czele spot- 

1 o milę za miasteczkiem (półtory wior- 
’ włożywszy trójkolorową szarfę, przystą- 

■* joCego na czele procesyi i rozkazał mu
^Hnniberta zaniechać wejścia do Arcidossa 

rSiaitelabro. Prorok zaś zatrzymał się, zmie- 
*i rzekł butnie: Królem jestem ja, i in- 
■ i znani 1 Precz z drogi! W tejże chwili 

ałów przeciwko żandarmom, nie wiadomo 
samym prochem, nie czyniąc im żadnój

.’’wzruszony tćm urzędnik powtórzył swoje 
i wtedy prorok zawołał: Broń mnie ludul 

ź tych urzędników 1 I sam dając przy- 
działania ugodził w głowę urzędnika

^woini- Raz był silny, bo Dawid święty wy- 
Lkulesa. Urzędnik potrafił go uniknąć, nie 
,",bf nie został draśnięty końcem buzdygana 
L nie oblała. Na hasło proroka zaczął się 
,%ieni na żandarmów, z których dwaj ciężko

Wtedy to urzędnik zawołał: Do broni, o- 
i wymierzyli i wystrzelili razem do proce- 

tiednego z nich, sycylijskiego żołnierza, ugo- 
i świętego w sam środek czoła, w krzyż 

k«nióni między półksiężycami. Prorok padł 
Irłie, a wówczas powstał niezmierny krzyk, 

anie w rzędach lewitów i niewiast.... Źan- 
ili, że wymordowani zostaną wszyscy i z 
wieceniem i odwagą gotowali się bronić 

firopli krwi drogi do miasteczka; ale jakież 
¡umienie, kiedy dawidyści zamiast myśleć o 

¡i o dalszym pochodzie porwali na ramiona tru- 
Li szlochając i śpiewając De Profundis, 
tygle ku Montelabro.... Nieśli tćż innego tru- 
fannnych z sobą, a żandarmi, ranni także od
(pospieszyli do Arcidossa....
, tandarmeryi i batalion wojska przybyły na 

¿o; kilkudziesięciu dawidystów aresztowano, 
lakazane zostało przez ministra spraw wewnę-

SZWECYA.
okholm. 26 sierpnia. Zebrał się tu w 

i międzynarodowy kongres w sprawie więzień, 
ie dotąd toczono na kongresie, dotyczyły prze- 
więziennych oraz kar dyscyplinarnych po 

, przy czćm zgodzono się jednogłośnie na znie- 
toe kar cielesnych. Obradowano również nad

■:oy korzystniejszem jest trzymanie więźnia w 
i odosobnionej celi, lub czy należy zezwolić na przy- 
Isposób wykształconych, oraz czy korzystnćm 
| ograniczyć nauki więźnów na samćj tylko religii,

‘' im i inne nauki. Rezolucye przyjęte w 
i nie są jeszcze znane. Natomiast pewną

, te uchwalono, aby młodzi przestępcy byli 
nićj karani od starszych i po odbytćj karze 

umieszczani w zakładzie poprawczym. *Co 
!pytania: na jakićj drodze najpewnićj dowiedzieć 
b o dawniejszćm życiu przestępcy i karach, na 
Dyl skazanym, powzięto rezolucyą orzekającą, 
‘ '¡ich popełnionych przestępstwach należy do­

min zamieszkania zbrodniarza oraz, że foto-
! karanych już osób jest bardzo wielkiej do- 
Uchwalono nadto zakładanie szkół normal-

• których kształciliby się przyszli dozórcy i do- 
■» więzienne tak co do teoretycznego, jak prakty- 
" dzenia się zwięźniami.

indyusz Bernard.
6ska Francy a kosztem publicznym państwa 

i miesięcy temu męża, którego Francya cesar- 
',a była do godności senatora. Był to mąż nie 
' 81t nigdy do polityki, ale wyłącznie sprawom 
''“y (rzadki wyjątek wpośród znamienitych 
i^byl to nie fizyolog, ale, jak za życia jego 
°Ur się wyraził, była to fizyologia sama, „se- 

ffa, lubo się o zaszczyt ten nie starał, i se- 
S0sPobtéj, gdyby się o godność tę chciał był 
j ’ .Profesor Sorbony i Collège de France, 
hemii medycznćj, akademii nauk i akademii 

} ■? stynący więcćj imieniem własnćm, aniżeli
i À ,to Klaudyusz Bernard.
, ‘ lutego r. b. odezwał się minister Bardoux 
Rwanych w te słowa:

U Francya poniosła co dopiero jednę ze 
™szyeh. Klaudyusz Bernard umarł. Był 

największym wieku swego fizyologiem ale za- 
prawego charakteru. Jego dzieła są na-

, Naukowa Europa, wielbicielka jego geniu- 
i nami przywdziała żałobę. Czcząc wielkich 
’naród sam siebie uszlachetnia. Nie odmó- 

cip6’ .bernardowi dowodów waszego uznania 
do prawa, który mamy zaszczyt

ia dV^apie, ażeby izba uchwaliła dla ministra 
trzeba6^, tysięcy franków, za które z wszelką 
pjC miano profesora Collège de France. Po 

anń-16 P' Bambetty i krôtszéj jeszcze a pra- 
Z8«t i naradzie komisyi budżetowćj projekt 

“o zw) i Je<in°gtośnie. — W najbliższą sobotę 
8ow °k' Bernarda na cmentarz. Pięciu mó- 
rernm^ z. wys°kich kół uczonych, przema-

'Uadi -en’a żałobnego. Tak Francya zawo- 
‘i»cv leżj:m uczonego grobem, który geniu- 

tóie ^dzięczał wszystko, nad tém światłem 
fek wielkie rzuciwszy blaski, tak nagle 

ynsz Bernard, twórca naukowćj fizyologii

na szersze zasługuje uznanie. Sława jego odkrvć prze- 
darła aę szybko po za granice ciasnego koła uczonych, 
do których należał i po za granice kraju, w którym sie 
wychował; przedrze się i daleko po za granice wieku, 
w którym żył i działał i który wiedzą swoją wzbogacił

L
Nie była to szczęścia gwiazda, która pierwszym, 

samodzielnym pracom Bernarda przyświecała. — Jako 
młody abituryent przybył do Paryża z planami szumne- 
mi w głowie, z marzeniami o sławie, która go nigdy nie 
miała spotkać. Pokładał bowiem nadzieję w talencie pi- 
sarskim i starał się jednę ze swoich tragedvi przedsta­
wić w teatrach paryzkich. Ale St. Marc-Girardin odra­
dził mu tę karyerę — i porzuciwszy literaturę piękną, 
zabrał się Bernard do aptekarstwa a póżnićj do medy­
cyny. Trudne to były dlań czasy. Powiedziano o nim 
a powiedziano słusznie: „Dans sa jeunesse il 
a tiré le diable par la queue et il a 
mangé de la vache enragée, mais il a 
réussi, parce qu’il avait le feu sacré.“

Po złożeniu egzaminu doktorskiego zamierzał opu­
ścić Paryż i. rozpocząć praktykę w rodzinnćm miaste­
czku St. Julien (dep. Rhone). Szczęściem spotkał go 
człowiek, mający już wówczas wiarę u ludzi a odznacza­
jący się dziwną własnością odkrywania talentów i wska­
zywania im drogi właściwćj. Był nim Rayer. Za jego 
pośrednictwem uzyskał Bernard asystenturę Magendiego. 
Po śmierci mistrza powołano słynnego już z prac pier­
wszych ucznia na katedrę w Collège de France. — Od 
tćj chwili w miarę, jak rosły prace jego rozliczne, tak 
mnożyły się spadające nań zaszczyty. Już był członkiem 
akademii medycznćj i akademii umiejętności, już stał 
się jednym z owych czterdziestu nieśmiertelnych — rzad­
ki, niesłychany dla lekarza zaszczyt — gdy w skutek 
pobieżnćj rozmowy w Tuilleryach powziął cesarz Napo­
leon myśl udzielenia mu zaszczytu senatorskiego, który 
zarówno miał zdobić uczonego jak i obecność jego doda­
wać miała tćm większego blasku wysokiemu zgromadze­
niu drugiego cesarstwa.

Król pruski Wilhelm, bawiąc w r. 1867 w Paryżu, 
zapytał się na dworze cesarskim, gdzie się znajduje owa 
chluba umiejętności francuzkićj, największy wieku swego 
fizyolog. Pierwszy raz odbiło się o uszy Napoleona 
imię Bernarda.

W roku 1868 zasiadał już w senacie. Jeszcze w 
roku zeszłym przezydował Bernard na zjeździe przyro­
dników francuzkich w Clairmont St. Ferraud. Do ostatniéj 
chwili zajmował się rozlicznemi pracami fizyologicznemi i 
miewał regularnie wykłady. Ale w połowie stycznia 1878 
mocne zapalenie nerek zniewoliło go do zaprzestania prac 
wszelkich. Umarł po długićj i bolesnéj agonii dnia 10 
lutego rb., licząc lat 66. Ale pomimo sławy rozgłośnćj, 
pomimo tylu zaszczytów nie zebrał Klaudyusz Bernard 
majątku. Nie był on nawet do ostatniéj chwili wolnym 
od trosk i kłopotów o utrzymanie życia. Dopiéro po 
śmierci dowiedział się świat, że znaczniejsza część jego 
dochodów przeznaczoną była na pokrycie wydatków — 
które służyły innym a do których nie był zobowiąza­
nym. Tak wielką była prawość i czystość tego chara 
kteru!

II.
Ale troski i cierpienia wielkich ludzi, walka ich o 

byt na tym świecie rzadko stają się przedmiotem żywego 
interesu potomnych; najczęścićj giną we fali zapo­
mnienia. Świat, tworząc sobie pośmiertny obraz ich dzia­
łalności, usuwa skrzętnie wszelkie rysy ciemne, jasne 
tylko ślady ich czynów zapisując na kartach historyi. 
Tak tćż dzisiaj, rozbierając żywot Bernarda, zapominamy 
mimowoli o młodym poecie, aptekarczyku i doktorze, 
widzimy tylko chwałę jego późniejszych tryumfów, znamy 
tylko ślad, który pozostawił za sobą, ślad długi i po­
tężny, który jakoby czysty smug świetlany jaśnieje na 
obszarach najnowszéj umiejętności; tak krótko tylko o 
pisaliśmy dzieje Bernarda człowieka i przechodzimy spie­
sznie do uznania zasług Bernarda uczonego. Ale mó­
wiąc o zdobyczach naukowych, któremi wzbogacił wiedzę 
ludzką, mówić już wypada o rozwoju fizyologii saméj w 
pierwszćj połowie XIX. stulecia.

Szczupłym był zasób wiadomości pewnych, które 
znanemi były umysłowi ludzkiemu w téj dziedzinie 
gdy KI. Bernard jako asystent Magendi’ego pierwsze 
samodzielne prace rozpoczął. Około 1750 roku Harvey 
odkrył obieg krwi; przy końcu tegoż wieku Levoisier i 
Laplace, zbadawszy koniec i początek procesu oddychania, 
położyli pierwsze podwaliny do teoryi, według którćj 
czynność ustrojów zwierzęcych polega na utlenianiu po­
karmów a względnie tkanek, czyli na zamienianiu sił 
martwych uśpionych na siły żywe. Po tych mistrzach 
wysokie zajął stanowisko Bichat, twórca „anatomii ogól­
nćj.“ Bo gdy dawniéj rozbierając ciało zwierzęce, opi­
sywali nam uczeni kształty pojedynczych organów, ich 
granice wzajemne i ich przeznaczenie, Bichat pierwszy 
odróżniać zaczął od siebie tkanki pojedyncze, pierwszy 
glçbiéj wejrzał w budowę wewnętrzną przyrządów i uto­
rował drogę, po którćj dotarliśmy do znajomości pier­
wiastkowych cegiełek, z których się wznosi gmach zawi- 
kłany wyższych tworów żyjących, do tajemniczego sie­
dliska życia — do komórki. Ale uczony ten nie zdoła7 
wyzwolić się z błędów, które gmatwały sąd nasz o życiu 
przez długie, poprzednie wieki.

Zdaniem starszych filozofów istniała kardynalna ró­
żnica pomiędzy przemianami materyi martwéj i ożywio- 
néj. Objawy tkanek roślinnych i zwierzęcych nie miały 
podlegać prawom, które nam podają fizyka i chemia 
nie miały być wynikiem znanych sił ruchu, ciepła, ele 
ktryczności itp., były, jak twierdzono, rezultatem taje- 
mniczéj, niezbadanéj siły życia. Prawem ustrojów było 
nieposłuszeństwo względem praw fizykalnych. I jeżeli 
Bichat definiuje życie jako „ogół sił walczą­
cych z śmiercią“, to w jego mniemaniu śmierć 
była tryumfem przemian materyi nieorganicznéj nad zja­
wiskami siły żywotnćj. Dopiéro Magendi tłumaczyć 
zaczął pewne objawy życia na mocy praw fizyki i chemii. 
Ale jak (zmarły także w tym roku) słynny Régnault, 
rozszerzając prace Duloug’a o cieple z niezrównaną ści 
słością pewne, odrębne badał zjawiska a zbudowanie 
z nich niesłychanie doniosłćj „mechanicznéj teo­
ryi ciepła“ innym pozostawił, tak i zręczny i praco­
wity, pierwszy wiwisektor — nie myślał o systemie 
teoryi, przekazując udoskonalenie swych prac i swéj me­
tody następcy. Stał się nim Klaudyusz Bernard.

Zasługi jego streścić się dadzą w następujących 
punktach :

1) Wyzwolił fizyologią z pod wpływu teoryi wi 
talistycznéj, wykazując, że twory żyjące podlegają tym 
samym prawom, co i świat martwy.

2) Na miejsce dotychczasowćj metody empirycznéj 
statystycznéj wprowadził metodę ścisłego doświadczania 
(le déterminisme), przez co fizyologia a z nią i medycyna 
stała się umiejętnością samodzielną.

3) Stał się twórcą fizyologii ogólnćj.
4) Oznaczył ściśle stósunek świata roślinnego do 

królestwa zwierząt.
O licznych innych jego odkryciach, które nam tłu­

maczą działalność pojedynczych organów, w niniejszćj

rozprawie mówić nie będziemy, ponieważ interesują 
tylko szczuplejsze grono lekarzy a zadaniem naszém jest 
obecnie określenie stanowiska Bernarda jako filozofa.

Siedząc warunki, wśród których rozwija się życie 
a przy których ustaje — znalazł, że są warunkami 
dającemi się dokładnie oznaczyć za pomocą fizyki i che­
mii. 1) Ciepło. 2) Woda, wilgoć. 3) Nie wielka liczba 
pierwiastków chemicznych. Oto warunki, których wszel­
ka istota żyjąca w rozmaitych stósunkach potrzebuje. 
Znajomość ich możliwą się dla nas stała przez wy­
doskonalenie chemii i fizyki. — Zawikłana czynność 
przyrządów, mięśni, gruczołów i tam daléj — daje 
się sprowadzić do prostszéj daleko czynności pojedyń- 
czych komórek a wówczas podstawy życia równe prawie 
dla wszystkich łatwo na mocy praw duorganicznych tłu­
maczyć się dają. Dla tego śmiało twierdzi Bernard, „że 
w rzeczywistości istnieją tylko — jedna fizyka, jedna 
chemia, jedna mechanika ogólna, w których pomieścić 
się mogą wszelkie zjawiska przyrody — zjawiska ciał 
żyjących również dobrze jak i ciał martwych. Słowem 
wszystkie fenomena objawiające się w tworze żyjącym 
znajdują swe prawa po za tym tworem, tak że powie- 
dzicćby można, iż objawy życia składają się ze zjawisk 
pożyczonych, co do ich istoty, z zewnętrznego, kosmi­
cznego świata.“ (Empruntés, quant à leur nature, au 
monde cosmique extérieur.)

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 30 sierpnia.

— t Pochowanio zwłok śp. Franciszka Rakowicza, 
dyrektora banku włościańskiego, odbyło się w dniu wczorajszym, 
Kondukt pogrzebowy w otoczeniu kilku doohownych prowadził 
ks. prałat Łukowski. Przed trumną postępowały cechy tu­
tejsze, które w obywatelakićm polakiem poczuciu i dla okaza­
nia czci zmarłemu udział w pochodzie pogrzebowym przyjęły. 
Trumnę od samego domu do grobu nieśli obywatele tutejsi, koń­
ce zaś krepy żałobnej trzymali p. M. Łyskowski, dyrektor banku 
rolniczego, i Wł. Jorzykiewicz, wioe dyrektor banku włościań­
skiego. Za trumną postępowała małżonka zmarłego Jadwiga z 
Pomorskich, nadto krewni i rodzina a po za nią, jak wyżćj 
powiedzieliśmy, bardzo liczna publiczność, wśród którćj widzie­
liśmy obok najwybitniejszych naszych osobistości, niemal wszy­
stkich członków rady nadzorczćj banku włościańskiego, nadto 
naczelników i reprezentantów wszystkich instytucyi naszych, 
dalej reprezentantów obywatelstwa wiejskiego i miejskiego, ku- 
pieotwa, przemysłowców, reprezentantów tutejszćj prasy. W or­
szaku też żałobnym postępowała reprozentacya tutejszego ma- 
gistratn z nadbnrmistrzem na czele, dalej reprezentacya rady 
miejskiej i izby handlowej. Nad grobem przemówił wymowne- 
mi słowy p. Danielewski, redaktor U a z. Tor., kreśląc żywot 
zmarłego i snując z niego naukę dla pozostałych.

— * Po ukończeniu ćwiczeń w brygadach wyruszyła 
ztąd dnia dzisiejszego tutejsza załoga wojskowa na ćwiczenia 
dywizyjne. Na odwacby zaciągać teraz będzie zatognjąca tu 
artylerya i eddziały piechoty.

— • Z powodu koniecznych restauracyi przeniesionćm 
dziś zostanie biuro jeneralnćj komendy na 2 tygodnie do ko­
szar huzarskich przy Magazynowej ulicy.

— * Tutejsza król, regencya wydała ¿wieżo rozporzą­
dzenie do wszystkich władz polioyjnych swego obwodu, którćm 
wzywa je, aby czuwały nie tylko nad najdokładniejszćm wyko­
naniem rozporządzenia policyjno-regencyjnego z dnia 21 kwie­
tnia 1876 r., dotyczącego świń, w których odkryto trychiny, 
lecz aby i tego przestrzegały, iżby w owych chlewach, w któ­
rych mieściły się świnie, trychiny mające, wygubiono natych­
miast szozury i myszy wszystkiemi do tego stósownemi środ­
kami, gdyż robione w tej mierze doświadczenia zdają się za 
tem przemawiać, że szczury głównie i myszy przyczyniają się 
do Rozpowszechniania trychin.

— * Na posiedzeniu tutejszej izby handlowój, jakie się 
dziś po południu odbędzie, załatwione zostaną nasamprzód re- 
kwizycyo sądowe a następnie wnioski ministeryalne, dotyczące 
ankiety co do przemysłu bawełnianego i lnianego, przyjęcia 
banknotów Banku niemieckiego przy płaceniu cła w Rosyi i 
nowej włoskiej taryfy ćelnej. Dalej przyjdzie jeszcze pod obrady 
konferencya z ekonomicznemi korporacyami, jakie król, dyrek­
cja kolei górnoszlązkiej zwołać zamierza do Wrocławia w końcu 
miesiąca października i kongres ekonomiczny, jaki się tu ma 
odbyć. Nadto załatwione zostaną wnioski podane przez izby 
handlowe i osoby prywatne, sprawy kasowe i sprawy wewnętrzne 
izby handlowej.

— * Na środowym targu zabrano 21 leszczy i wpuszczo­
no znowu do Warty, ponieważ nie miały wielkości prawem 
przepisanej.

— * Celem sprzedaży stajni, stojącćj na nieruchomości 
szkolnej przy ulicy Wszystkich Świętych i mającej być roze­
braną, wyznaczył magistrat termin na dzień 9 września rb. na 
10 godzinę przed południem na nieruchości owej. Warunki 
przejrzeć można w biurze budowlowem na Ratuszu. Odnośne 
obwieszczenie z dnia 26 mb. znajduje się pomiędzy inseratami 
dzisiejszego Dziennika.

— * Pod przewodnictwem prowincyalnego radzcy 
szkolnego p. Tschackerta odbył się dnia 26 mb. egzamin 
ustny abituryentów gimnazyum gnieźnieńskiego. Egzaminowi 
podało się 6 uczni zakładu i 1 ekstraneuBz; z liczby tćj uzy­
skało świadectwo dojrzałości pięciu.

— * Posener Ztg donosi, że agent bankowy, radzca 
miejski H., przełożony filii banku Rzeszy w Gnieźnie, odebrał 
sobie dnia wczorajszego życie przez otrucie, gdy niespodzianie 
kasa banku miała być zrewidowaną. Niedobór w kasie ma 
być bardzo wielki, bo dochodzić do 160,000 mr. Przeniewie- 
rzenia więc urzędników zdają się być w Gnieźnie na po­
rządku dziennym; nie tak dawno temu dopuścił się przenie- 
wierzenia tamtejszy sekretarz pocztowy, przed nie wielu dniami 
inspektor koszar a teraz znowu agent bankowy.

— * W Bojanowie spaliła się dnia 25 bm. przed po­
łudniem stodoła na zachód od miasta położona a do rzeźnika 
W. należąca, wraz z wBzelkiemi zapasami tegorocznego żniwa. 
Przyczyną ognia była nieostrożność; prted otwartą stodołą, w 
której kilku ludzi młóciło, leżała słoma, pomiędzy którą dzieci 
bawiły się zapałkami i słomę zapaliły. Spieszna jedynie pomoc 
zapobiegła dalszemu rozszerzeniu się ognia.

— * Bank Rzeszy niemieckiej podwyższył dyskonto weks­
lowe na 5 a lombardowe na 60/q.

— * Jedno z pism warszawskich pisze o wycieczce człon­
ków zjazdu leśnego, odbytej dziś tydzień do Złotego Potoku, 
własności p. Edw. hr. Raczyńskiej, co następuje:

„O godzinie dopiero dziewiątej wieczorem zdążano do Zło­
tego Potoku. Przyjęci przez zarządzającego Złotym Potokiem 
p. Unruga leśnicy po kolacyi udali się na spoczynek, uloko­
wani po części w pałacu, po części w przygotowanej w tym 
celu oranżeryi. O godzinie siódmej rano nazajutrz wyruszono 
do lasu, obejrzenie którego utrudniał niepomiernie ciągły deszoz. 
Skierowano się najpierw do tak zwanych źródeł w jednym z fol­
warków, należących do klucza Złotego Potoku. Źródła owe 
biją pod wodą na dnie obszernego i na 10 łokci głębokiego 
stawu. Przedstawiają one pyszny widok. Kryształowe stru 
mienie wody, bijąc pod powierzchnią stawu, łamią się w barwy 
tęczy i wywołują pyszne efekta światła w połączeniu z wspa­
niałą, różnych odcieni zielonością, okrywającą dno stawu. Przy 
źródłach obejrzało towarzystwo 200 morgów pysznego jesiono-

spodarstwo podzielone jest na dwie straże: Potok i Lipinka. 
W lasach Złotego Potoku z drzew liściastych znajdują się je­
siony, brzosty, jodły, graby, brzozy, olszyna i osina. Uprawy 
uaturalne i sztuczne, zaprowadzane tu przez b. administratora 
Złotego Potoku, p. Kubickiego, przedstawiają się nie najgorzej 
Z wycieczki do lasu nawrócono o godzinie dwunastej w połu­
dnie. Po obiedzie zabrano się do obejrzenia koni i bydła, po- 
czem towarzystwo ruszyło do tak zwanego obrębu parkowego, 
odznaczającego się pięknością natury, skałami, grotami oraz 
różnemi pamiątkami. W obrębie parkowym, liczącym 200 mor­
gów rozległości, znajduje się znaczna przestrzeń pokryta śli­
cznym lasem bukowym, staw z hodowlą pstrągów itd. itd. Z po­
między skał w olbrzymim tym parku zwróciła między innemi 
uwagę tak zwana „ „brama Twardowskiego.“ “ W obrębie par­
kowym znajduje się mnóstwo zwierzyny, którćj tępienie przez 
polowanie jest zabronione. Wieczorem powrócono dopiero do

* Obserwatoryum wileńskie, dzieło księżny Elżbiety 
z Ogińskich Puzyninój i Jezuity Marcina Odlanićkiego Poczo- 
butta, zgorzało, jak wiadomo, skutkiem nieostrożności pracu­
jącego w niem fotografa. Ogień zniszczył wieżę ruchomą i 
salę główną obserwatoryum; niższe iednak piętra b. kolegium

jezuickiego a późniejszego uniwersytetu ocalały. Ogorzałą część 
murów pomalowano i przykryto dachem, a czynności astrono­
miczne były zawieszone. Obecnie w Petersburgu zapadło po­
stanowienie, ie mają być wkrótce aaygnowane środki pieniężne 
na zupełne odnowienie pogorzałego obserwatoryum. Astrono­
mowie maję się tam oddawać, jak to czynili ostatniemi czasy, 
badaniu słońca za pomocą zdejmowania fotografii, oznaczać 
stopień aberacyi, szybkość światła, prawo pochłaniania go przez 
atmosferę ziemską, oraz stosunkową moc światła rozmaitych 
oiał niebieskich. Myśl wzniesienia obserwatoryum w innćm 
miejscu, poruszana jut przed kilkudziesięciu laty przez Jana 
Śniadeckiego, popierana przed kilkunastu laty przez ówczesnego 
dyrektora obserwatoryum Gusiewa, nie będzie na teraz uwzglę­
dniona. Obserwatoryum ma być przyprowadzone do pierwo­
tnego etanu z nięzbędnemi jedynie ulepszeniami w szczegółach.

— • Ciekawy zbiór karykatur wydała redakcya angiel­
skiego pisma humorystycznego „Punch.“ W archiwum tego 
pisma znaleziono przeszło 100 rysunków z karykaturami Benja­
mina Disraeli, obecnego lorda Beaconsfielda. Karykatury te 
„Punch“ przez ostatnie lat trzydzieści umieszczał w swych 
szpaltach a teraz zebrał je w jedną całość i sprzedaje dość 
drogo. Począwszy od „nicponiowatego młodzieńca,“ karykatury 
te przedstawiają każdą ważniejszą chwilę z życia lorda Bea­
consfielda — i istotnie są jednym z najciekawszych zbiorów.

— ♦ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 31 sierpnia Raj­
munda wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Świętosława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 9, zachód o godzinie 
6 minut 51.

Dnia 31 sierpnia 299 śmierć Leszka Czarnego. — 1j3S 
kokoszą wojna. — 1559 hołd mistrza inflanckiego. — 1579 zdo­
bycie Połocka.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Wędrowca wyszedł z druku nr. 85 i zawiera: Dro­
biazgi z podróży p. Andrć po Kolumbii (z drzeworytem). — 
Biały wódz, opowiadanie z życia środkowo-amerykańskiego (d. 
c.) — Za Smyrny. II. Kawiarnia. — Z życia studentów an­
gielskich, sport wodny (dok.). — Cypr, sprawozdanie z dzieła 
Loehera. — Z kraju akacji, sprawozdanie z podróży majora 
Proufa. — Fonograf (z drzewor.). — Nowości: krajowe, zagra­
niczne, nekrologia. — Dla nauki i rozrywki. — Koresponden­
cja od redakcyi. — Ogłoszenie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 sierpnia.

LUZIŃ8K1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kolski z 
żoną Wysoki. Hr. Bniński z Gmachowa. Ziołecki z Czarn­
kowa. Dr. Boening z Miłosławia.

BAZAR. Zakrzewski z Żabna. Książę Sapieha z Galicji. 
Żółtowski z Myszkowa. Rożnowski z Arcugowa. Książę 
Czartoryski z Kokosowa. Dr. Szułdrzyński z Siernik. Mo- 
dlibowski z żoną z Golinki. Moszczeński z Stępuchowa. 
Pani Cunow z Trzemeszna.

Pociągi przybywają:
Od 15 maja 1878 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pociąg osobowy klasa 1 — 3 o 4 godzinie 42 minut rano.
Pociąg mię siany „ 2—ł o 6 „ 12 „ przed poł.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 3 „ 39 „ po południu.
Pooiąg mięszany „ 2—4 o 9 „ 9 „ wieozorem,

Z Wrocławia do Poznania:
Pooiąg osobowy

(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poł. 
Pooiąg osobowy „ 1—3 o 10 „ 47

23
22

1-4 o 5 
1-3 o 11

„ po południu. 
„ wieozorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pooiąg mięszany

(z Gniezna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 9 minut przed poł. 
Pociąg osobowy „ 1—3 o 10 „ 15 „ „

„ „ 1—4 o 3 „ 34 „ po południu.
» „ 1—4 o 9 „ 56 „ wieozorem.

Z Frankfurtu n. Odrą-do Poznania:
Pooiąg mięszany klasa 1—4 o 9 godzinie 48 minut przed poł.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 3 „ 5 „ po południu
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 5 „ 81 „ „
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 9 „ 50 „ wieozorem.

Z Kluczborka do Poznania:
Pooiąg osobowy

(z Ostrowa) klasa I—IV o godzinie 9 minut 56 przed poł. 
Pociąg osobowy „ I-1V o „ 2 „ 41 po południu.
Pociąg mięszany „ II—IV o „ 7 „ 13 wieozorem.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1878 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 40 minut z rana.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 2 „ przed poi.
Pooiąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 2 „ po poł.
Pooiąg osobowy „ 1—3 o 11 „ 34 „ wieozorem.

Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:
Pociąg osobowy klasa i—4 o 4 godzinie 55 minut rano.
Pociąg pospieszny „ 1—,3 o 10 „ 22 „ przed poł.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 2 „ po poi.
Pooiąg mięszany „ 1—4 o 6 „ 10 „ wieozorem.

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Wrocławia:

Pooiąg osobowy klasa 1 — 3 o 4 godzinie 52 minut rano.
„ „ 1 - 4 o 10 „ 47 „ przed poł.
„ „ 1-3 o 4 „ 4 „ po poł.
„ „ 1—4 o 8 „ — „ wieozorem.

(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

Pooiąg Osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 2 minut rano.
Pociąg mięszany „ 1-4 o 11 „ 40 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1— 3 o 6 „ l„po poł.
Pooiąg mięszany „ 1-4 o 7 „ 4 „ wieozorem.

(do Gniezna).
Z Poznania do Kluczborka:

Pooiąg osobowy klasa I - IV o godzinie 7 minut 14 z rana. 
Pooiąg mięszany „ II—IV o „ 12 „ 19 po poł.
Pociąg osobowy

(do Ostrowa) „ I—IV o „ 6 „ 16 wieozor.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

Giełda poznańska, 30 sierpnia.
(W.) Poznań, 80 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: cicho.

. Cena wypowiedaialna —Wypowiedziano —ctr. na 
sierpień llo ofiar., sierpień-wraesień 115 ofiarow., wrzesień-pa- 
żdziernik 116 ofiar., pażdziernik-listopad 118 ofiar.

Okowita: stałej.
• pena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —litrów na
liEd tófinP\ae‘’ WrzeVeń 53’80 Plac- Październik 51 io’pt„
luUP49d2048nł° PlaC” g^ne,i» 4?’4° płaC" StyCzeń 48'80 Plac > 
luty 49 20 pł marzec 49.70 pł„ kwieeień-maj 50.60 płac.

U ko wit a w miejscu (bez beczki) —.— plac.
; i ii^?,’rPomaÓ’ 30 aierPnia- Ceny mąki. Pszenna nr. 0 
501 kdo ■“ marek* riana nr. 0 i 1 9-9.50—, marek per

(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.) 
Zyto: Nie zajwierano interesów. .
Okowita: óena wypowiedzialna i regulacyjna 54 30, 

sierpień 54.30, wrzesień 53.30, październik 51.10, listopad 4840 grudzień 48.40, styczeń —m. . p u .»v,
Okowita w miejscu (bez beczki) —m.
Wypowiedziano 10,000 litrów.
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 30 sierpnia 1878 roku.

Pszenicy szefel po 50 kilo
Żyta.....................•
Jęczmienia . . - 
Owsa . . . . - 
Grochu do gotow. -

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepin zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepin latowego - 
Tatarki 
Kartofli
Wyki.....................-
Łubinu żółt.

„ niebiesk. ■ 
Koniczyny czerw. -

„ białej 
Grochu białego . •

Towar

piękny. średni pośledni.
nuk. fen. »Ark. fen. MArk fen.

9 60 9 — 8 50
6 10 5 70 5 50
7 6 20 6 —
7 — .6 — 5 80

— — — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — _ _

1 50 1 40 1 30
Î— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — —

sierpień-wrzesień------, wrzesień-październik 121.5-122 płi
pażdziernik-listopad 123 płacono, listopad-grudzień 124

acono,

i
Giełda bydgoska, 29 sierpnia, 

ssenica: 154-190 m., najpiękniejsza nad notowania.
_jyto: nowe 109-117 m., stare bez dowozu.
Zboża jare bez dowozu.
Rzepik zimowy do 260 m. (w towarze suchym).
Rzep zimowy 258-273 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi elekt 
Okowita 56.50 m. per 100 litrów i 100 proc.

85 funt 
80

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 28 sierpnia 1878.

70
50
90

100
100
100

1

pszenicy 
Zyta . 
jęczmienia 
owsa . 
grochu 
kartofli 
siaaa . 
słomy 
masła

8 marek — fen. do
4
4
3
4 
1 
1 
1

20
8 marek 
4

30 fen. 
50

1 mendel jaj

50
50
50
40
90
55

4 
3
5 
2

1
1

50
25

60
10
60

Berlin, 29 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco słabiej. — Termina słabo. — Wypowie­

dziano ------ctr. Cena wypow. — m. p. 1000 kilo. Loco 170-210
marek wedle gatunku, żółta węgierska 172 z kolei płac., na ten
miesiąc —.— płac., sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik
191-190.5 płacono, pażdziernik-listopad 191 190.5 płac., listopad- 
grudzień 191-190.5 pł., kwiecień-maj 1879 194-193 pl.

Żyto loco nieznaczny handel. Termina stale. Wypowie­
dziano ------centn. Cena wypowiedz.------- marek per 1000 kilo.
Loco 115-135 m. wedle gatunku ofiar.; rosyjs. 119 marek z kolei 
pł., stare krajowe 123-126 m. ze statku płac., piękne stare kra­
jowe ------ płac., nowe krajowe 125-131 mar. z kolei i statku pł.,
piękne nowe kraj.---------mar. z kolei pł., na ten miesiąc — pł.,

Bekanntmachung.
Das auf dem Schulgrundstttcke an der Aller, 

heiligenstrasse befindliche Stallgcbfiudel 
soll am 9 September er. Vormittags 10 Uhr 
au Ort und Stelle auf Abbruch verkauft wer­
den. Die bezflglichen Bedingungen liegec im 
Baubureau des ßathhauses zur Einsicht aus

Posen, den 26 August 1878. (4243
Per Magistrat.

W osobnćj odbitce z Dziennika Po
znańskiego wyszło dziełko p. t:

Watl Bugiem
obrazek ludowy w 3 aktach przez *#* 
i jest do nabycia po cenie 50 fen. a 
z przesyłką 60 fen. w Eksp. Dzień. 
Pozn. i we wszystkich księgarniach.

Antykwarnia K. Calliera w Po 
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 
& kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859

do 18 czerwca.
Dziennik Poznański od 28 lutego

1860, r. 1861,1862, 1863,1864,1865
1866, 1867,1868—1871,1874, 1875 
i 1876.'
Wyszło z, drukarni J. I. Kraszewskiego

(Dr. W. Łebiński) w Poznaniu i jest do 
bycia przez wszystkie księgarnie:

Sprawa polska
po kongresie berlińskim

przez
H. Nierzewuskiegó.

8°. str. 26. Cena M. 0,75.

Antykwarnia polska

pażdziernik-listopad 123 płacono, listopad-grudzień 124 płac., 
kwiecień-maj 1879 127-127.5 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina mało zmienione. — Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypowiedzialna — marek per
1000 kilo. Loco 105-160 marek wedle gatunku, na ten miesiąc
------płacono, sierpień-wrzesień------- , wrzesień-październik 132
płac., pażdziernik-listopad 128 płac., listopad-grudzień-----
pł., kwiecień-maj 1879 127.5 płac.

Kukusudza loco słabiej. — Wypowiedziano------cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
Loco 134.-138.— marek wedle gatunku; amerykańska 134— 
mar. płacono, besarabska — mar. z kolei płac., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog, do gotowań. 156-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 136-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana trzyma się. Wypowiedziano 1500 centr. Cena 
wypowiedzialna 17.35 m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na ten miesiąc, sierpień-wrzesień 17.35—.— p., 
wrzesieńpaździernik 17.45—.— pł., pażdziernik-listopad 17.75 
płacono, listopad-grudzień 17.85 płacono, grudzień-styczeń 1879 
18 pł., kwiecień-maj 18.10 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. — cent. Cena 
wypow. — mr. Rzep wilgotny —.— m., rzep zimowy —— m., 
rzepik zimowy na wrzesień-pażdzisrnik — pł., rzepik latowy
— marek.

dój lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscn
— marek. Dostawy — na

Olój rzepiowy stałej. Wypowiedziano 200 centn.— 
Cena wypowiedzialna 61.5 m. per 100 kilogr. — Loco z beczką
— mar., bez beczki 61 marek, na ten miesiąc 61.5 płacono,
sierpień-wrzesień------płac., wrzesień-październik 60.5-61 płac.,
pażdziernik-listopad 60.3-60.6 pł., listopad —, listopad-grudzień 
59.9-60.3 pł., grudzień-styczeń 1879 59.8-60.2 plac., luty-marzec 
i marzec-kwiecień — płacono, kwiecień-maj 60.5-60.8 płac. '

Olój skalny trzyma się. Rafinowany (Standard white)

22.3— płacono, pażdziernik-listopad 22.9----- marek, listopad-
grudzień 23.8 pł.„ grudzień-styczeń 24-24.1 płac., kwieoioń-maj 
— płac.

Okowita loco stale. — Wypowiedziano---------litrów. —
Cena wypowiedzialna —.— marek per 100 litrów a 100% 

10,0 00»/,. — Loco bez beczki —.— pł., z beczką — pł.,
na ten miesiąc i sierpień-wrzesień 56.7-57 płacono, wrzesień
------ płacono, wrzesień-październik 53.7 płacono, pażdziernik-
listopad 51.5-51.4-51.5 p., listopad-grudzień 50.5-50.4-50.5 p., gru­
dzień — p., kwiecień-maj 52 5-52.4-52.6 p., maj-czerwiec — pl.

Okowita per 100 litr. 4 100 pet. «■= 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 57.4 pł.

Mąka pszenna nr. 00 29.50—27.50, nr. 0 27.50—26.50, nr. 
0 i 1 26.00—25.00.

Mąka rżana nr. 0 19.75—18.25, nr. 0 i 1. 17.75—1C.25 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Pszenica na wrzesień-paździer­
nik 191—190.5 płacono, na pażdziernik-listopad i listopad gru- 
dzień 191-191.5-191 płac.

Walne zebranie
{Towarzystwa rolitczeo

dla
powiatu inowrocławskiego 

odbędzie się w Inowrocławiu w 
czwartek dn. 5 września br. o 
godz. 12 w południe, w lokalu p. 
K. Nowakowskiego, na które, 
uprzejmie zaprasza (4241

Iłyrekcya.
*»*«*»*♦«*

(4047 syłk!

E. Calliera w Poznaniu
poszukuje

Przeglądu Poznańskiego, rok 1849, tomu 
IX poszyt H.

Rok 1851, tomu XII 1 XIII.
Rok 1852, tomu XV poszyt 7 i 8; rok 1855 

tomu XX poszyt 3 i 4 (pierwsze półrocze); 
tomu XXI poszyt 2,3 i 4 (drugie półrocze).

Kncyklopedyi powszechnej, wyd. Orgel­
branda, pojedyńczych zeszytów, począwszy 
od zeszytu 108.

Drzewieckiego: Pamiętników, wydanych! 
przez Kraszewskiego.

Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z| 
dodatkami)

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie-| 
wnój, Wilno 1617 (lub tćż 1614)

Przegląda Polskiego pojedyńczych tomów| 
i zeszytów.

Kojałowicza W.: Miscellanea rerum ad 
statum ecclesiasticnm M. D. Lit. pertinent. 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztuka budo-] 
wnictwa na swoje porządki podzielona. Po-| 
znań 1760 i Warszawa 1775.

Zielińskiego Gustawa tomu różnych poezyi.,

BERLIN, 29 sierpnia.

Niemieckie papiery.

..LECH,»
pismo ilustrowane, wychodzi co tydzień w Po­
znaniu i umieszcza powieści, artykuły history­
czne , z nauk przyrodzonych, poezye, łami­
główki itd. Lech jest iedynóm pismem pol- 
skiem, które zapoznaje Polaków z sprawami 
słowiańskiemi, szczegółowo zaś stara się o 
zbliżenie do Czechów i Rusinów, ztąd czeskie 
i ruskie sprawy po polskich najwięcćj uwzglę­
dnia. Korespondencye literackie czeskie pi­
suje Czech, ruskie Rusin, a zatem są to wia­
domości z pierwszej ręki. Dotąd wyszło 34 
nr., które zawierają 98 obrazków. Przedpła­
ta ćwieróroczna na pocztach krajowych 2 M., 
w Austryi i w Niemczech południowych 1,80 
M. Można tćż wprost w redakcyi zapisywać 
za 8 M. rocznie (dla Austryi 5 złr., dla Ame­
ryki 3 dolary), za co się cały rok franko po- 
lyła. Posyła się też za 4 M. półrocznie, za 
! M. ćwierćrocznie franko. Ze względu na 
ważność sprawy słowiańskiej dla Polski upra­
sza się o liczne szerzenie tego pisma. Prze- 

dochodzą p. adr. Łeefa, Poznań.

Kuchmistrz polski.
Niezawodnie najlepsze dzieło fachowe w 

polskim języku, mogące śmiało się równać 
z słynnemi utworami Gouffego, Carema etc. 
Wszystkie wydania wyczerpane! W skutek 
szczęśliwych okoliczności mogę odstąpić kilka 
egzemplarzy za nader nizką cenę 15 M. za 
dwa tomy. (4224

Gogolewo p. M. Górką.W. Czarnecki.

Mieszkam teraz przy ulicy 
św. Pawła Nr. 8. na par­
terze po prawćj stronie. (4020 J

LEKC1I
języka angielskiego, 
początków konwersa- 
cyi i literatury udzielam 
w domu i po za domem pod 
bardzo korzystnemi warunkami. 

Miss Acheson.

I!
I)
II
II
II
II
(I

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 30 sierpnia 1878.

Pszenica bez zmiany 1 Okowita stale
na wrzesień-październik 186 50 
na pażdziernik-listopad *188
na wiosnę......................

Zyto bez zmiany 
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad i 117 50
na wiosnę......................123 50
Olej rzep. spok. 

na wrzesień październik 
na kwiecień-maj ....

BERLIN, 30 sierpnia 1878.

Pszenica stale 
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad

Żyto trzyma się
sierpień............................
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad

Olój rzep, słabo 
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad

Okowita stale
w miejscu......................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad

Owies
sierpień .

Wypowiedziano:i y po
żyta 100 węcpli. 
okowity 60,000 litrów.

192

115 50

59 —
60 —

191
191

121
122
123

w miejscu ......................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na wiosnę ......................

Owies

Olój skalny
na wrzesień-październik

— ofiarę«,
ofiar., kwiecień-maj 50.80 m. żąi &n°> w 

Łubin: obrót słaby; żółtko, %
8.80-9.80-10.30 m. per 100 kUogrJ

Ceny ustanowione przez tuleją

ciężki 
naj- I naj.l

60 40 
60 10

58 - 
57 70 
54 - 
51 70

Galicyany........................
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. .. 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast . .

„ „ „ rentowe
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860. .
ltaliany............................
Amerykany.....................
Rumuny...........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidao. .
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy......................

Usposobienie giełdy: 
w końcu stale.

103 —

92 40 
95 10 
95 60 

176 40 
62 90 

109 10 
74 75 
99 50 
33 10 

213 - 
84 — 

156 — 
57 75 

418 50 
441 50 
123 50

Giełda wrocławska, 29 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo niżej; na sierpień i sierpień- 

wrzesień 114 żądano, wrzesień-październik 114.50 płacono, 
pażdziernik-listopad 117.50 ż. 117 ofiar., listopad-grudzień 119 
żąd., kwiecień-maj 123 m. żąd. i ofiar.

Pszenioa per 1000 kilo na sierpień i wrzesień-paździer­
nik 185 mar. żąd.

Owies: per 1000 kilo na sierpień 116 ż., sierpień-wrze­
sień 115 żąd., wrzesień-październik 115 m. of., październik-listo- 
psd — m. ofr., kwiecień-maj — m of. i żąd.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-październik 275 m żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabo; — w miejscu 

62.— marek żąd., na sierpień 60.50, sierpień-wrzesień 60.—, 
wrzesień-paźdz. 59.60, pażdziernik-listopad i listopad-grudzień 
59.—, kwiecień-maj 59 m. żąd.

Okowita per 100 litrów stale; na sierpień 55-55.10 płac., 
sierpień-wrzesień 53.50 ofiar., wrzesień-październik 51.30 ofiar.,

..................... T. tT t

Antykwarnia E. Calliera w Poznaniu
poleca

tom III, IV i V, rok 1846 1 1847
Przeglądu Poznańskiego
po 1 marce tom. Pomiędzy innemi utworami zawiera tom III: O służbie wojennćj 
włościan; Kirgiz, powieść; Porównanie pierwotnych zawiązków społecznych u Germanów 
i u Słowian; Historya ludu włościańskiego w Polsce,; — arkuszów druku 34 Tom IV: 
Katedra słowiańskiój literatury we Francyi; Wyprawa wiedeńska Jana Sobieskiego; Irydion, 
rozbiór; Studya nad Dantem; O wyobrażeniach szerzonych przez A. Maciejowskiego; 
arkuszów druku 40. — Tom V: Szwecya po wojnach polskich; O kodeksach dyploma­
tycznych Polski; Obraz rządu i prawodawstwa dawnój Polski. — arkuszów druku 43.

Tom XXVIII, XXXIV, XXXVI, XXXVII i XXXVIII, 
(ostatni) po 3 Marki,
następujące zaś pojedyńcze zeszyty po 85 feiljgów: Tomu XXXIV zesz. 2 i 3 za­
wierające: Czóm dla Polski sojusz z rewolucyą moskiewską a czćm sojusz z radykalizmem 
europejskim i Wiersze do Tomasza Zana; tegoż tomu zesz. 4 zaw.: Dopełnienia do 
Browna Biblioteki pisarzów asystencyi polskiej; tomu XXXVI zesz. 3 i 4 zaw.: Odezwę 
Towiańskiego do Rodaków z objaśnieniami; tomu XXXVII zesz. 2 zaw.: Rozprawę Wło­
ścianie Polski, 1496—1573 ; tegoż roku zesz. 3 i 4 zaw.: O kwestyi polskiej w Rosyi; 
tomu XXXVIII zesz. 1 zaw.: X. Kajsiewicza, O wierze i niewierności, tudzież wykaz chro­
nologiczny unickich metropolitów, arcybiskupów i biskupów na Rusi; tomu XXXVIII zesz. 
3 zaw.: tragedyą Rasyna - Andromaka przekładu Fr. Dz. Morawskiego i wspomnienia o 
generale Fr. Morawskim; z tomu XXXVIII spis ogólny artykułów zawartych w 38 tomach 
Przeglądu Poznańskiego.

Celem wydania

Mów
staraniem i nakładem J. H. Zupai tak lego w Poznaniu

z czasów panowania Stanisława Augusta
poszukuje

wszystkich mów, głosów, zdań, wotów, manifestów i dyaryuszów sejmowych z tegoż czasu 
i prosi o kopie mów itd. takich, które drukiem ogłoszone nie były,

E, Callier w Poznaniu, Podgórna ulica Nr. 15.
O powtórzenie bezpłatne powyższego ogłoszenia we wszystkich pismach polskich 

którym to przedsiębiorstwo nie jest obojętnem, upraszają nakładca i kompilator.

[I

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies stary . 
Owies nowy . 
Groch . . .

17 ; 9ùl 1'«^ *
17 an «Slw»1Î.30 1G 9o 
J3 ! — 12 7o 
14 70 H _ 
13 ¡ 20 12,80 

20 11,80

'i.’íí*1-

.i»

12
161- , 15 30

Notowania komisy! mianowanéi <
------------------------------- -—

Za 100 kilogr.

Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . , 
Siemię lniane

piękny

ntral-

tCiłyci^ ’

Upraszamy Osoby 
życzą, ażebyśmy należności’

nam ogłoszenia nie 
zaliczkę pocztoua
we załączenie do listu, chocb» 
pocztowych, kwoty, jaką na , 1 
znaczają.

bi

FOZNÍ

bistor 
B myśli“

'ÍJrt'k

omieć, 
to wyr

(Nadesłano.)
Do umieszczania inseratów we ws 

tejszych I zamiejscowych 
może być usilnie poleconą, reprezentowan 
większych miastach krajowych i za»/1’ 
trał na ekspedycja anonsów 
granicznych dzienników

<w. Ł. Haube \
(w Poznaniu, FryderykowsltaJ. 

odznaczająca się akuratną, rzetelną

Wody mineralne naturalne.
Administracya: w PARYŻU, 22 BouL Mont- 

martre.
GRANDE-GR1LLE. Choroby lymfa- 

tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAŁ. Choroby organów trawie­
nia, ociężałości żołądka, upośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetjg), wydzielania białka w moczu.

HAUTERIVE. Choroby krzyża i pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. [141
Żądać należy, aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w a- 
ptece Dr. Mańkie wieża.

najuj,.

Poszukuje^się na wieś

po landszafcie. 
Grodzisk.

A. B. C.

Strzelecka ulica)
st poiniesKk
i, składające się t « 

przynależytości od lg0 
najęcia. “

jest 
parterowe,

Wilłielmowslu
Yr. «5

są na II piętrze 3 poink 
o 4 i 5 pokojach wraz 
tościami do wynajęcia.

Wsch 
parał- 

to możn
jurtéi ąl 

1 tierlińsku 
nenie 
nawę

'dl* przeP 
skuteczna

jeden 
wyp'

(na za 
kwesty 
te we 1 
mpełni

minister 1 
teraz i 
mienia 
już Oi 

wykona 
na woc

się
jeszcze ni( 
otwarcie ć 

Pwstanie > 
czarnos

Do wydzierżawienia
od Igo października 1879 r. z powo­
dzeniem istniejąca od lat 50ciu (4246

destylacya,
fabryka wódek, likierów, 
araku i octu we wsi Krągola

pod Roninem, Królestwo Polskie. 
Reflektujący przejrzeć może warunki

w miejscu.

3 Marki nagrody
wypłacę temu, kto mi zwróci zgubiony na 
szosie pomiędzy Mur. Gośliną a Poznaniem 
zeszyt pisany z rycinami ręcznćj roboty. (4244

Lipiński.
Poznań, Długa ulica Nr. 8.

M. Felerowicz,
korzystne zakupy tak we Francyi

(3876)

zaopatrzywszy swój skład przez osobiste 
jako też Belgii i nad Renem, poleca

i ii
.podług najnowszego kroju po cenach jak zwykle umiarkowanych.

Kurs papierów na giełdach berlińskiój i poznańskićj.

OSOBA,

{Więc łud: 
i traktat zí 

IM co e 
i niebez 

¡ mocarst 
n źród 

i będziemy 
susz poleg

życząca sobie zamieszkać pny foû zns 
mieć osobny cokói umehlnwa«» .. < .. .mieć osobny pokój umeblowany, 
nsługą lub bez nich. Wiadom.nh-l •81 ’ 1
agencyjne Fontowtez* i po*Sl 
znaniu w Bazarze. fcłit nie b(

■Młoda panieiiEl^Smy
wykształcona i biegła w krawiec,!.;-. i Jo Z jed 
nowćj, przyjęłaby miejsce w skład:« ¡-t- pnc 
w Poznaniu. Adr. p. lit. Z, S,J: 
do Eksp. Dzień. Pozn.

oświa-Młoda
Francuzka, za pensją 120 tal.ik 
podróży 4 tal. jest natychiniutij 
mieszczenia.

Agencya Fontom
w Poznaniu, w Bazarze.]

illloda wdowi]
poszukuje miejsca za gospodynią uml 

października. Bliż. wiad. u p»b
wskich W. Garbary 6.

jedlazuboś
»tysięcy

i w cały i 
' Aus 
Turcya 

i milio 
i kredy

LUD

Ekonom, ÄUi

b. odpowiedniego miejsca,

.posa

oferty uprasza do p. A. Szc 
skiego, rządzcy w Żabikowie 
znaniem, nadesłać.

Poszukuje się

ii

iw© i nauczycielad
o ile być może, muzyk, dla chłop 
niższych klas gimn. Zgłosić 9(1 
rest. A. B. Pleszew (Bbf.)

;teło ży

Prusk. poż. ukonsolid. 41/» 105.20 p.
dito 4 96. p.

Obligi długu państwa 3>/, 92,40 p.
Prem. poż. państ. z 1855 3>/, 141. p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 31/, 84.20 i.
duto 4 95.50 ż.
dito <*/s 102. p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 95.10 p.
dito szlązkie 3V. 86.75 p.
dito lit. A. i C. stare 4 —. p.
dito lit. A. i C. nowe 4 95.70 p.
dito lit. A. i C. Vit 102.50 p.

List z. zachodn.-pruskie 8’/. 84.30 p.
dito 4 95.50 p.
dito 4V. 101.90 p.
dito II serya 5 103.20 p.
dito dito 47. 101.70 p.
dito nowa I serya 4 99.80 p.
dito dito 47. —• P-

Listy rent, poznańskie 4 95.60 p.
dito pruskie 4 95.60 p.
dito szląskie 4 97. p.

1
Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont. 4 68.50 p.
dito wekBlowy 4 76.75 p.

Ńiemiec. bank
Meiningen 

Stowarz, dyskontowe 
Gotajski bank kredyt.
KWileckiego i Sp. bank] 5 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

hyp-
100.20
137.
108.

Brzesko-grajewska
" • •• Ka ‘

4
5
4
4’/.

82. p.
428.50-424.50-426. 
101.70 ż.
157. ż.

—• P- 
92.25 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immoŁ 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
ditó Laura 
dito Laucbhammer 
dito Marienhiitte 
dito Redenhiitte 

Berlin. Passage

45.
71.

9.

P.
P-
P-

32.25 p.
75.25 p. 
27.75 i. 
54. p. 

18.50 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei
ielaznych.

Be:
Ber!

rgsko-marchijska
rlińsko-zgorzelicka
dito szczecińska

78.10 p. 
14.50 p. 

113.50 p.

Galicyjska Karola Lud. 
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląz. kol. lit. A. C.

dito lit. B. 
Austr.-frane. kolej pań. 
Austr. półn.-zachodnia 
dito pot. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol, 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr, p,

41.60 p.
103.25 p.
53.10 p.
19.75 p. 

127.30 p.
—• P.

443.-439.50-441
201. p.
123.-125.50

IFols. listy likwidacyjne
Ameryk. 6°/0 poż. 1881 
[Ameryk, dto poż. 1885 

dito 5®/0 fund. poż.
Ameryk, fund. poż. 
Rumuńska pożyczka

4 58.20 p.
6 104.75 p.
6 99.50 p.
5 103.60 p.
47. —• P-
8 101.75 p.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

4
5 
5 
5
f'-

5

40.75 p.
107.10 p.
33.75-33-32.80

120.70 p.
101.50 p.
180. p.
86.30 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier 
dito renta złota 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Fols. listy zast. III em.

dito nowe

4lA
41/,
4
4
fr.
5
fr.
5

55.80 p. 
54.10 p. 
63.25 p.

101. p. 
306.25 p. 
110.70 p. 
272. p. 
156.50 p. 
156.40 p. 
81 25 p. 

65^60 p.'

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Krancuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

iszfc.
16.25 p. 
16.73 p. 
4.18 p. 

176.40 p. 
212.75 p. 
81.40 p.

5.
6.

POZNAŃ, 30 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc, obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

31/.
4
4
5 
5

95.20
95.60

102.50

Dnüàem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Obligacye miejskie
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
SV. 86.30

96.70

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk. 
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

68.
53.
78.

428*.
102.
92.50

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
47.
47.
37.
37.

96.50

139^ .
92.40

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z.
Bergsko-march. akc. z. 
Marehijsko-pozn. akc. z.

4
4
4

20.
78.
20.50

dóruo-szi. lit. A. i G. ak. z. 3‘Al j" 
dito lit. B. akc. z. r[

Wsch.-pruskie poł. ak- z. 4 
Kolej po pr. brz. Oary i 

akcye zakł. |.j),
Starogardzko-pozn. ak.z.*7i ___ 
Brześć.-graj. akc. z- ? .¡w 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. o 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z.
dito półn.-zach. akc. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakł. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z., 

Îk.'zj5Warszawsko- 
Warszawsko-wiei

Zagraniczne

Amer. poż. 
dito

1882
1885

12Í

7czí

papie1?1

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt. 

.ustr. noty bank, 
dito renta papierowa

Polskie listy likw. 
Ros. listy zast. na grn.
Ros.-amer. ]?°*-z , dito dito 1871j.
Rosyjskie noty banko—,

hl
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